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W kilku zdaniach...

Czterdzieścioro dzieci z Białorusi (poszkodo
wanych w wyniku katastrofy w Czarnobylu) 
podejmowało w lipcu wiele krotoszyńskich ro
dzin. Chętnych do udzielenia gościny było znacz
nie więcej. Organizatorem akcji była — za 
pośrednictwem jednej z parafii — Kuria Bis
kupia w Poznaniu.

W ramach organizowanej przez Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Francuskiej wymiany rodzin 
nasze miasto odwiedzili pierwsi goście z Fonte- 
ney Le Comte — państwo Poirier.

Co w numerze...
■ Autobus zwany pożądaniem
■ Proza Z. Herwichowej ■ Mondo cane
■ Holendrzy w  lesie i w  redakcji
■ Pół wieku temu ■ Nawrocki w  opałach

Krotoszyńska grupa rockowa Górna Wolta 
znalazła się w gronie 50 zespołów, które zosta
ły dopuszczone przez jury do udziału w festi
walu Jarocin’91.

Na trasie szóstej z kolei, ponad 600-kilome- 
trowej pieszej pielgrzymki ze Świnoujścia i 
Szczecina do Częstochowy po raz pierwszy zna
lazł się Krotoszyn.

W CZYM RZECZ? Ano w tym, że spóź
niliśmy się nieco z podwójnym, lipco- 
wo-sierpniowym wydaniem gazety. Spy
tacie Państwo, czy zadecydował o 
tym wszechogarniający, wakacyjny leń 
czy może trudy życia i codziennej pra
cy. Raczej to drugie, gdyż redakcja w 
przeważającej mierze nie odpoczywała. 
Motywem przewodnim letniej „Rzeczy”

jest KOBIETA, co zaświadczyć winno 
o niepospolitej wrażliwości autorów 
tekstów i rysunków na niezwykłość 
kobiecej osobowości. To także rezul
tat lata, gdy nasze Bliskie i Dalekie 
stają się jeszcze bardziej urocze niż 
kiedy indziej... W  bieżącym numerze 
odnajdziecie Państwo kilka nowych 
nazwisk autorów tekstów. Przede wszy

stkim pana Alojzego Matyniaka z Ło
dzi, inaugurującego cykl „Pół wieku 
temu”. Poza tym drukuje się w „Rze
czy” były redaktor „Krotochwili” Jul
iusz Poczta, Daniel Szczepaniak z „Echa 
Koźmina" oraz „wolny dziennikarz" 
Sławomir Bystry.

(red)

•
Bohater tekstu Co wolno wojewodzie („RK” 

nr 6/1991) decyzją premiera przestał być pier
wszym człowiekiem w województwie, co odno
towujemy z pewną... nostalgią. Jako dziennika
rze z pewnością straciliśmy wiele, jako miesz
kańcy województwa mamy nadzieję zyskać tśż 
dużo. Przyszłemu wojewodzie życzymy podej
mowania wyłącznie mądrych decyzji.

Urząd Stanu Cywilnego w Krotoszynie za
rejestrował w pierwszym półroczu 621 nowo 
narodzonych dzieci. W tym samym czasie za
warło związek małżeński 107 par. W stosunku 
do lat ubiegłych jest to liczba nieco mniejsza. 
Na ślubnym kobiercu coraz częściej stają nie
letni!

Rozpoczęto prace nad wydaniem albumu 
„Krotoszyn i okolice”. Autorem grafik będzie 
znany artysta kaliski Władysław Kościelniak.
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Skrzyżowanie 
z morałem

Z przyczyn wywołanych robotami ziemnymi na 
skrzyżowaniu ulic Mickiewicza i Koźmińskiej nastą
piła zmiana ruchu u zbiegu ulic Raszkowskiej, Fran
ciszka Pukackiego i Więźniów Politycznych. Stan 
ten trwa już kilka tygodni i mało jest dni, kiedy 
nie wydarzy się tam wypadek.

Na pierwszy rzut oka skrzyżowanie oznaczono 
prawidłowo, ale... (właśnie to małe „a le” ) gdyby 
przed znakami drogowymi z wszystkich stron do
datkowo postawiono tablicę z napisem —  ZMIA
NA ORGANIZACJI RUCHU, kierowcy przestaliby 
jeźdźić na pamięć i zwrócili baczniejszą uwagę na 
nową sytuację.

Czy na pewno?
Ta newralgiczna krzyżówka nasunęła mi porów

nanie z narodową rzeczywistością, którą zaczęliś
my zmieniać jedenaście lat temu, a w której nie 
bardzo potrafimy się poruszać i w dalszym ciągu 
oczekujemy owej tablicy informującej nas, że na
stąpiła od dawna oczekiwana ZMIANA ORGANIZA
CJI RUCHU.

A co dopiero mówić o pożądanym PRZYSPIE
SZENIU!

Wacław MOZOL

Litw o, polszczyzno m o ja ...
— tak zaczyna się wiersz Krystyny 
Koneckiej, drukowany swego czasu 
w  białostockich „Kontrastach”, po
tem w „Magazynie Wileńskim” , piś
mie Polaków na Litwie. Litwo — 
polszczyzno?

O tym, że za wschodnimi gra
nicami Polski mieszka wielu na
szych rodaków pamiętali nieliczni
— przede wszystkim urodzeni na 
dawnych polskich ziemiach — ci, 
którym w rubryce „miejsce urodze
nia” w dowodzie osobistym uparcie 
wpisywano: ZSRR. Młodsi często
kroć dziwili się niepomiernie, kie
dy doskonaląc (dziś na szczęście 
nieobowiązkową) naukę „języka 
przyjaciół” nawiązywali planową 
korespondencję i... otrzymywali lis
ty pisane po polsku.

A oni tam trwali 
—  nasi rodacy, dziwnie łatwo 

przez nas zapomniani.
Mimo wysiłków byłych (i — nie
stety — obecnych) \yładz Republi
ki Litewskiej nie poddając się so- 
wietyzacji ani lituanizacji. Nie za
tracili polskości, zachowali język, 
kulturę, wyraźną przynależnąść na
rodową i etniczną. Wymowne dane 
statystyczne: w Rejonie Wileńskim, 
zamieszkałym przez 21 narodowości, 
na ok. 100 tys. ludności — ok. 60 
procent to Polacy.

Nawiązane w październiku 
kontakty krotoszynian z

Mejszagołą, dwutysięczną 
polską miejscowością w rejonie 

wileńskim
zaowocowały w początkach lipca 
przyjazdem do Krotoszyna na ty
godniowy wypoczynek grupy dzie
więtnastu uczniów polskich klas 
mejszagolskiej szkoły z nauczycie
lami. Zamieszkali w  szkole nr 5. 
Zwiedzili Krotoszyn i okolice, byli 
we Wrocławiu, Kaliszu, Licheniu,

Koninie; w sobotę i niedzielę goś
ciły ich krotoszyńskie rodziny. Tak
że redakcja „Rzeczy Krotoszyńskiej” 
gościła mejszagolskich nauczycieli: 
Annę Aleksandrowicz (polonistkę, 
prezesa tamtejszego koła Związku 
Polaków) , Józefę Markiewicz zwa
ną Ziunią (katechetkę, prezesa Sto-
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aeczne podziękowanie w szystkim , którzy 
czyn ili się do zorganizowania im  wypo< 
ku w Krotoszynie, a szczególnie panu 
deuszowi Łukom skiem u, druhow i Ignai 
Czerwonce, nauczycielom  szkoły nr 5, 
toszyńskim  rodzinom  goszczącym dzie l 
swoich dom ach, a także w ie lu  zakłc 
pracy.

Podobną prośbę złożył na nasze 
szef de lega tury  Kuratorium  O św iaty i 
chowania, pan Tadeusz Łukomski.

Powyżej reprodukcja  lis tu  ks. prałata 
zefa O brębskiego nadesłanego z Mejszaę

warzyszenia Katolickiego parafii 
mejszagolskiej) i Zygmunta Wier- 
bajtisa, nauczyciela fizyki, prze
wodniczącego Rady Deputowanych 
Gminy w Mejszagole). Przyszła tak
że Lusia •— Łucja Żygis, tegorocz
na maturzystka. Niebawem rozpocz
nie studia medyczne w Polsce.

W tym roku szkolnym 
80 młodych Polaków zza 

wschodniej granicy studiować 
będzie w Macierzy.

Po raz pierwszy aż tylu. 2 lata te
mu było ich tylko dwunastu. W u- 
biegłym roku przyszłych studentów 
typowały polskie szkoły, potem na
stępowała rozmowa kwalifikacyjna 
i egzamin. Pan Zygmunt (z ramie
nia Polskiej Macierzy Szkolnej) 
brał udział w pracach tegorocznej 
komisji rekrutacyjnej. Egzaminowa
no z materiału szkoły średniej, bra
no też pod uwagę oceny szkolne. 
Spośród zakwalifikowanych po naj
lepiej  ̂ zdanych egzaminach matu
rzystów komisja z Warszawy od
rzuciła tylko kilka osób. Z Mejsza- 
goły na studia do Polski przyjedzie 
czworo młodych ludzi. Pani Ania, 
dumna ze swoich wychowanków, 
cieszy się, acz pełna jest obaw, że 
z Polską zwiążą dalsze swe losy, 
nie wrócą tam, gdzie tak bardzo są 
potrzebni...

Polacy na Litwie ogromne 
nadzieje wiążą z planowanym 

otwarciem
(właściwie odtworzeniem) 

polskiego uniwersytetu w Wilnie.
Przygotowano wszystko — czeka 
okazały gmach (odrestaurowany pa- 

iac Paców), kadra. Uniwersytet mógł
by „ruszyć” już od jesieni. „To za
leży od zezwolenia, na razie niez
byt przychylnych, władz litewskich” .

(ciąg dalszy na str 2)
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Litwo, polszczyzno m o ja ...
(ciąg dalszy ze str. 1)

Prawdopodobnie będzie uczelnią społeczną, utrzymy
waną, jak nasz KUL, ze składek („wierzymy, że po
mogą rodacy z Macierzy i rozsiana po świecie Polo
nia” ). Pomoc nie do przyjęcia deklarują Rosjanie, 
chcą uniwersytetu rosyjsko-polskiego, na którym 
znaleźliby pracę pozostający bez zatrudnienia wy
kładowcy szkół partyjnych. „Nawet w szkole partyj
nej próbowali utworzyć polskie grupy, aby zwabić 
Polaków i uczynić ich komunistami” . Absolwenci 
polskich szkół jedyną przez lata możność studiowa
nia w ojczystym języku mieli na polonistyce w wi
leńskim Instytucie Pedagogicznym; ukończyła ją pa
ni Ania, a także Ziunia.

Na dwudziestu deputowanych do 
mejszagolskiej rady osiemnastu to Polacy.

„Żyjemy na swojej ziemi, chcemy mieć prawa przy
sługujące każdemu człowiekowi — język, wykształ
cenie” — mówi Zygmunt, dodając: „na posiedzeniu 
rady przyjęliśmy uchwałę, że w Mejszagole językiem 
urzędowym na równi z litewskim jest język polski, 
inne gminy idą naszym śladem”. Nieopatrznie wy
wołuje wilka z lasu, określając gminę słowem „api- 
linka”, zrozumiałym i dla Polaków, i dla Rosjan, i 
dla Litwinów, co bulwersuje Anię: „Mnie to dener
wuje jak licho, bo jaka to może być apilinka? Jest 
starosta, musi być i gmina, jakiż to starosta apilin- 
ki? Dotąd w regionach, gdzie ludność nie znała li
tewskiego, językiem urzędowym był rosyjski. Teraz 
możemy wreszcie wracać do prawdziwych nazw, a 
nowe, przez nas wybrane władze nie zawsze chcą 
korzystać z tej możliwości”. Szef rady uznaje te 
bardzo dla nas ciekawą dyskusję za wewnętrzny 
mejszagolski problem. Zadajemy pytanie o stosunki 
polsko-litewskie („najtrudniejsze pytanie, ilu nas, ty
le zdań” — Zygmunt).

My też jesteśmy za niepodległą Litwą, 
chcemy być w składzie Republiki Litewskiej,

nie chcemy jednak, by szkalowała nas litewska pra
sa, żeby wmawiano nam, iż nie jesteśmy tymi, kim 
jesteśmy. Bardzo dobrze rozumieliśmy się z Litwi
nami, gdy stał nad nami Moskal, kiedy jednak Lit
wini nieco odetchnęli, nadepnęli nam na pierś og
romnym butem” •— obrazowo opowiada Ania. „Za
częto mówić: nie ma na Litwie Polaków, wam szko
ły niepotrzebne, wróćcie do litewskich korzeni, jes
teście Litwinami. Na tej ziemi urodzili się moi ro
dzice, zawsze czuliśmy się Polakami”. O „Sajudisie” 
— „To ruch nacjonalistyczny, albo z czasem zginie, 
albo zmieni poglądy. Na pierwszym zjeździe „Sajudi- 
su” mówiło się tylko o Litwinach, jekbyśmy nie ist
nieli. Zewsząd rozlegało się: Letuva, Letuva, dzieci 
litewskie nie miały zajęć szkolnych, oglądały z na
uczycielami telewizję. Pamiętam, zamknęłam się w 
pokoju, schowałam pod kołdrę, żeby nie słyszeć, nie 
widzieć...” Nam euforia Litwinów wydaje się zrozu
miała i oczywista, Jaś Grzywaczewski przypomina la
to 80. Zygmunt nawiązuje do niesławnego paktu 
Ribbentropp-Mołotow: „Litwa go potępiła, potępiła 
też jego skutki, a jednym z nich było przyłączenie 
Wileńszczyzny do Litwy. My deklarujemy przynależ
ność do Litwy, jednakowoż na pewnych warunkach”. 
Ania z rozżaleniem opowiada o istnieniu innych po
staw (niekiedy przejaskrawianych przez polską pra
sę): „Mamy też, niestety, w Związku Polaków i ta
kich działaczy, którzy pragną zadeklarowania się w 
składzie ZSRR. Część niezbyt świadomej politycznie 
ludności wiejskiej nadal, jak za czasów komuny, 
skłania się ku temu poglądowi” .

Wśród młodych nie istnieje problem 
polsko-litewski.

Uczą się w jednej szkole, wspóistnieją zgodnie, ra
zem zorganizowali piękny bal maturalny. „Czyści, 
grzeczni, pracowici” — podkreśla Lusia zalety ró- 
wieśników-Litwinów, lecz zapytana, czy chciałaby 
zostać żoną Litwina, ucina rozmowę krótkim: nie!

Dla ocalonej w najtrudniejszych latach polskości 
wciąż nie ma miejsca 

w urzędowych dokumentach.
W paszporcie Lusi imię i nazwisko wpisano dwu
krotnie, po rosyjsku (otcziestwo: Stiefanowna) i li
tewsku. Ziunia opowiada o perypetiach związanych 
z zameldowaniem małej siostrzyczki, której zamiast 
wybranego przez rodziców imienia Dorota można by
ło wpisać jeden z kilku litewskich odpowiedników. 
Ostatecznie w dokumentach figuruje Dora, po domu 
biega polska Dorotka.

W ubiegłym roku po raz pierwszy zezwolono 
na zajęcia fakultatywne z historii Polski.

Nauczyciele szybko przygotowali programy. W tym 
roku ministerstwo nie wyraziło zgody na prowadze
nie tego przedmiotu, tłumacząc się właśnie brakiem 
programów. W mejszagolskiej szkole, mimo zakazu, 
wykładano historię w ramach „przedmiotów według 
wyboru szkoły” obok religii. Klasy polskojęzyczne 
korzystają z przetłumaczonych podręczników litew
skich. Jedynie na literaturę polską poświęca się nie
co więcej godzin, w ostatnich klasach. Ania ubole
wa, że Mickiewiczowi „oddano” tylko 8 lekcji. Odro
dzona niedawno Polska Macierz Szkolna zabiega o 
podniesienie poziomu nauczania w polskich szkołach, 
przygotowując podręczniki, programy, materiały dy
daktyczne.

dokończenie na str. 6
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Każde czwartkowe popołudnie w Klubie Spółdzielni 
Mieszkaniowej zarezerwowane jest dla grona niezwykle 
sympatycznych, eieganckich pań, które spotykają się tu 
co tydzień, by porozmawiać o tym i owym. I niech nie 
myli nazwa „Klub Seniora” ! Żadna z tych osób na 
seniora nie wygląda, choć niejedna z nich ma już do
rosłe wnuki. „To trzeba lubić — mówi szefowa klu
bu pani Teresa Stankiewicz — spotykanie się z ludź
mi o podobnych zainteresowaniach. Jeżeli ktoś lubi 
siedzieć w domu to trudno — my wolimy spotykać 
się tutaj” . Nie jest też tak, że jeśli w jednym miej
scu i czasie zbierze się duże grono kobiet, to nad 
wszystkim góruje plotka i gadulstwo. Członkowie 
klubu starają się znaleźć na każde spotkanie „temat 
wiodący”, wokół którego toczy się potem dyskusja. 
Omawiają filmy, seriale, aktualne wydarzenia. Sta
rają się pielęgnować starą tradycję i zwyczaje. Są 
więc wróżby na Andrzejki, wieczory kolendowe itp.

jenną i powojenną współpracę z Hieronimem Ław
niczakiem. Do dziś panie z klubu współpracują z Je
go następcami w  muzeum. Swoją działalnością, mają 
nadzieję pomóc ocalić od zapomnienia to, co związa
ne z historią regionu krotoszyńskiego — zarówno tą 
najdalszą, jak i najbliższą.

Klub istnieje od 1974 roku. Jego założycielem był 
pan Basiak. Przez wiele lat prowadził go Mieczysław 
Niepokujczycki. Cały czas patronowała mu Kroto
szyńska Spółdzielnia Mieszkaniowa i wspomagał Zwią
zek Emerytów i Rencistów. Dawniej organizowano 
wiele wycieczek. Dziś, jak wszędzie, pieniędzy jest 
mało. „Ale my nie narzekamy — twierdzą klubo- 
wiczki — nam wystarczy to co mamy, nie będziem}r 
żebrać. To wydaje się nam upokarzające”. Jedyne 
nad czym naprawdę ubolewają to niewielka ilość 
panów w ich gronie. Przydałyby się mocniejsze gło
sy w chórze.

Panie z Klubu Seniora
Dzień Babci zorganizowały wnuki. Ile serca włożyli 
w to mali wykonawcy, najlepiej oddaje wiersz wpi
sany do klubowego pamiętnika: „Cóż Ci Babciu dam? 
Jedno tylko serce mam. A w tym sercu same róże. 
Żyj nam Babciu jak najdłużej — 100 lat” .

Założenie jakie postawili sobie członkowie klubu, 
zawiera się w haśle „Uczyć i bawić” . Obok poważ
nych tematów jest więc miejsce na rozrywkę. Klu
bowicze organizują czasem wieczory poezji lub hu
moru, na których prezentują przygotowane przez sie
bie skecze. „Z potrzeby serca” zrodził się chór mający 
w swym repertuarze zarówno pieśni patriotyczne, 
jak i te lżejsze —• ludowe. Swym występem uświet
nił już Zjazd Związku Emerytów i Rencistów.

Na spotkania klubu zapraszani są różni goście. 
Były już panie z opieki społecznej, które wyjaśniły 
wiele spraw dotyczących pomocy socjalnej, były pie
lęgniarki mierzące ciśnienie.

W klubowym gronie jest kilka osób, które aktyw
nie działały w ruchu oporu ziemi krotoszyńskiej. 
Zresztą dla pokolenia klubowiczów czasy okupacji i 
stalinizmu stanowią smutne, niezatarte wspomnienie. 
Stąd żywa pamięć o tym co było i tych, którzy ode
szli. Pani Zbigniewa Tymofiejczuk wspomina wo-

Typowo babskim zajęciem jest już na pewno plot
kowanie o modzie, wymiana wykrojów i wzorów. 
Plon tego można zobaczyć na corocznej wystawie 
organizowanej przez członków klubu. Odbywają się 
one od 1977 roku i są chlubą wszystkich klubowi-) 
czów. Wspaniałe hafty, koronki makramy, a nawet 
obrazy (pędzla pani Wandy Skuzy) utrwalają przede 
wszystkim tradycyjne wzornictwo krotoszyńskie. Jest 
na co popatrzeć i co podziwiać. Stąd pragnienie człon
ków klubu, by ich wystawę włączyć w cykl obcho
dów Dni Krotoszyna. Powinno tak się stać choćby 
ze względu na wysoki poziom ekspozycji i tradycję, 
jaką prezentuje.

Na razie klubowicze zrobili sobie wakacyjną przer
wę. Spotykają się ponownie w pierwszy czwartek 
września. Zaraz potem jadą do Wrocławia podziwiać 
Panoramę Racławicką. Jeśli więc Pan lub Pani ma
cie dużo wolnego czasu, jesteście członkami Związku 
Emerytów lub Spółdzielni Mieszkaniowej i chcecie 
znaleźć wspaniałe grono przyjaciół, zgłoście się czwart
kowego popołudnia do klubu przy ulicy Sienkiewi
cza 2.

Marzena WIŚNIEWSKA

Z obrad spółdzielni mieszkaniowej

28 czerwca w  sali „Merkurego" spotkali się przedsta
wiciele członków Krotoszyńskiej Spółdzielni Mieszkanio
wej, by dokonać corocznej oceny pracy Zarządu oraz 
Rady Nadzorczej.

Sprawozdanie z pracy Zarządu za rok 1990 złożył 
jego prezes, pan Wiesław Swica, a Rady Nadzorczej 
— pan Grzegorz Ratajczyk. Następne punkty porząd
ku obrad przeszły szybko, bez widocznego zaintere
sowania zebranych delegatów. Na twarzach widoczna 
nuda, brak jakichkolwiek wątpliwości, zapytań, po-

Nic się nie

zmieniło
lemiki. Jedynie pan Antoni Puchała zabrał głos w 
imieniu Komitetu Międzyosiedlowego, niejako go re
prezentując, po uprzednim odrzuceniu wniosku o do
puszczenie członka tegoż komitetu do zabrania głosu. 
Próbował przedstawić racje Komitetu, który wystą
pił z wnioskiem o votum nieufności dla Zarządu i 
Rady Nadzorczej KSM. Piszę próbował, ponieważ 
dokonał tego w sposób dość mętny tak, że 3/4 sali 
nie wiedziało w ogóle o co chodzi. A szkoda. Wśród 
delegatów —• wystąpienie pana Puchały (wiceprze
wodniczącego Rady Nadzorczej KSM) — nie wzbu
dziło również żadnych emocji. Natomiast niektórzy 
pracownicy etatowi spółdzielni oraz członkowie Rady 
Nadzorczej poczuli się na tyle dotknięci, że sformu
łowali wniosek o odwołanie pana Antoniego Pucha
ły z Rady Nadzorczej KSM, co też stało się faktem.

Nie do mnie należy rozstrzyganie, kto miał racje. 
Nasuwają mi się jednak nieodparcie trzy refleksje.

1) Gdyby pan Antoni Puchała skorzystał z pomo
cy dobrego prawnika, to położenie Zarządu oraz Ra
dy Nadzorczej byłoby fatalne, ponieważ obsługa praw
na tegoż zebrania była wręcz żenująca.

2) Wydaje mi się, że pan Puchała ma przynaj
mniej w dwu rzeczach rację: jeżeli chodzi o koszty 
energii elektrycznej (suma jaką płacimy — my lo
katorzy — wydaje się mocno zawyżona) oraz w spra
wie telewizji satelitarnej. Założenie telewizji sateli
tarnej — wykorzystując istniejącą instalację w blo
kach — byłoby najtańsze i dla wszystkich. A że moż
na coś takiego zrobić, najlepiej świadczy przykład 
pobliskiego Milicza. Tamtejsza spółdzielnia patrono
wała budowie, której koszt był znikomy. Opłaty za 
eksploatację to tylko 10 procent tego co ma do za
oferowania nasza spółdzielnia.

3) Delegaci zostali wybrani po to, by aktywnie 
spełniać swą funkcję, by wątpliwości, jakie mają 
członkowie w rozmowach prywatnych zamieniać na 
konkretne pytania, właśnie na takim zebraniu. A tym
czasem dyskusja była znikoma, wręcz żadna; widać 
że i w tej materii nic się nie zmieniło.

Zbigniew CIERNIEWSKI

Pamiątka ?
Na wmurowanej we frontową ścianę ratusza ta

blicy widnieje napis upamiętniający dzień, w którym 
krotoszyńska młodzież ślu.bowała „wierność LUDO
WEJ ojczyźnie” . Zmieniły nazwy niektóre ulice, orło
wi oddano koronę. Rzeczpospolita znów jest Rzeczą- 
pospolitą, a na ratuszu pozostał niewielki, lecz trwa
ły ślad epoki. Ku pamięci i przestrodze?

Józef P.

©gień łagodzi 
obyczaje

Kiedy w maju bawiła w Krotoszynie grupa z 
Brummen, w lesie baszkowskim urządzono ognisko. 
Było to dość oryginalne wydarzenie towarzyskie i 
polityczne wskazujące, że wszystko jest możliwe, choć 
nie dla wszystkich łatwe.

Holendrzy bawili się świetnie. Śpiewali i tańczyli, 
pili piwo i z entuzjamem piekli banalną polską kieł
basę. Bez kompleksów chodzili na stronę wybierając 
zdecydowanie najbliższe konary. Ich polscy koledzy 
mieli chyba więcej do ukrycia, gdyż sprawy te za
łatwiali w miejscach znacznie odleglejszych. Ich pol
skie koleżanki — jak przystało na dumne Polki — 
w ogóle tego wieczora nic nie załatwiały.

Pod grzybkiem spotkała się — jakby rzekł maes- 
tro Jokś — „stara i nowa wiara” . Był naczelnik 
miasta jeszcze z awansu, byli liderzy życia publicz
nego, którzy na fotele wskoczyli za komunisty. Nie 
było tylko Albina Wyszomirskiego, a szkoda, gdyż z 
pewnością wygłosiłby prelekcję o tym, czym fascy
nuje się ostatnio — swoją przynależnością do Armii 
Ludo... (przepraszam) Krajowej. Z drugiej strony o- 
becni byli — burmistrz z małżonką, pismaki z „Rze
czy Krotoszyńskiej” i paru naiwnych wyznawców de
mokracji. Nikt nikogo nie kąsał ani nie kopał, roz
mawiano i żartowano, choć z podtekstami.

Jeden z byłych szefów Eugeniusza Nawrockiego 
postawił śmiałą tezę, iż ten odważny dziennikarz łże 
sugerując, że pracę utracił na skutek przekonań po
litycznych. „Współpracowników się ma, współpra
cowników się nie wybiera” — padła odpowiedź re
daktora „Rzeczy”, który następnie oddał się krótkie
mu referatowi na temat przywar ludzi pióra. Jako 
ostatnie wymienił nazwisko Stanisława Wyspiańskie
go. . .

O czym rozmawiali inni — trudno dociec. Wiado
mo tylko, że nastrój balangi stawał się coraz lepszy. 
Obie panie burmistrzowe już wkrótce siedziały w o- 
toczeniu redaktorów „Rzeczy”, a dla przeciwwagi — 
Romanja Hyszko konferowała w cztery oczy z bur
mistrzem. Wydaje się, że gazeta jeszcze nigdy wcześ
niej nie miała tak dobrych stosunków z Urzędem (i na 
odwrót), jak tego właśnie wieczora. Nigdy też wcześ
niej nie słyszałem, jak śpiewa pani Lila Jeżak (czło
wiek Urzędu), która poza szelmowskim spojrzeniem 
ma jeszcze silny głos i, podejrzewam, silny charak
ter.

Panowie mężczyźni — miejcie się na baczności! 
się na baczności!

Obserwator
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Porządek obrad VII tegorocznej sesji zopowiadał 
ważne dla miasta i gminy sprawy — rozważenie prze
prowadzenia kontroli na budowie oczyszczalni ście
ków i przystąpienie do spółki TELKOM — KALISZ. 
Zanim jednak doszło do debaty nad tymi zagadnie
niami, radni zgłosili swoje wnioski i interpelacje. 
Marek Grekowicz narzekał na utrudnienia i zagro
żenia jakie stwarza dla komunikacji objazd w rejo
nie ulicy Mickiewicza. Poruszył też sprawę zaplecza 
sanitarnego dla targowiska przy ulicy Koźmińskiej. 
W uzupełnieniu, Stanisław Sekuła spytał, dlaczego 
nie można tzw. handlu obwoźnego przenieść już te
raz na targowisko miejskie i stwierdził, że nie rozu
mie tłumaczenia władz miejskich, iż miejsce to wy
maga remontu: ,,Skoro dziś handel odbywa się tam 
2 razy w tygodniu, czemu nie może być przez 5 dni?:’ 

Z prośbą o interwencję zwrócił się do delegatów 
na Sejmik Romuald Piotrowiak: „Jesteśmy właścicie
lami gminy, gdzie prowadzona jest działahiość ło
wiecka. Gdzie są za to pieniądze? Idą do budżetu 
województwa... a przed wojną, na podstwie starego

rachunek
dekretu wybudowano za te kwoty Dom Ludowy w 
Lutogniewie!” . Feliks Majchrzak (delegat na Sejmik) 
stwierdził, że poruszał tą sprawę w komisji rolnic
twa i w rozmowach z posłami, ale „nikt się tam na 
łowiectwie po prostu nie zna” . [Prawo łowieckie (us
tanawiane w latach 50-tych i 70-tych) jest oczywiście 
jawnie krzywdzące w stosunku do gospodarzy tere
nów łowieckich. Polowanie było przecież ulubioną 
zabawą prominentów, stąd śmiesznie niskie składki 
i lipne zezwolenia na odstrzał chronionych zwierząt. 
Teraz będzie można na polowaniach zarobić. Pytanie 
tylko — gdzie powędrują pieniądze? — M.W.].

W ramach sprawozdania z pracy Zarządu bur
mistrz zdał relację z posiedzenia, w którym uczestni
czyli przedstawiciele redakcji „Rzeczy Krotoszyń
skiej” . Spotkanie dotyczyło głównie artykułu Maria
na Grzesiaka p.t. „Refleksje Radnego”, którym w/g 
pozostałych członków Zarządu „dał on dowód nie
kompetencji. Jego wypowiedź uznano za nieprzemyś
laną, a zarzuty za nieuzasadnione. W związku z tym 
Marian Grzesiak ma złożyć oficjalne przeprosiny na 
łamach „Ręczy Krotoszyńskiej” . W przeciwnym razie 
sprawa trafi do sądu” — stwierdził burmistrz. „Kto 
chce sprawę podać do sądu?” — spytał radny Doma
galski — „Reszta członków Zarządu” — odpowiedział 
burmistrz.

Dyskusję nad przeprowadzeniem kontroli na bu
dowie oczyszczalni ścieków rozpoczął Stanisław Se
kuła. W imieniu komisji doraźnej przypomniał całą 
historię inicjatywy przeprowadzenia kontroli. Jak 
wiadomo sprawa ta była „dyżurnym” tematem każ
dej niemal sesji. W maju przybyli do Krotoszyna 
eksperci z Leszna, którzy ocenę techniczną części e- 
lementów budowy (o ile pisząca te słowa dobrze zro
zumiała — chodziło głównie o elementy betonowe) 
oszacowali na kwotę 100 min złotych. (Gdy padła ta 
suma na sali rozległ się szum). Jan Grząka spytał: 
„czy ewentualne wykrycie nieprawidłowości i wska
zanie winnych doprowadzi do tego, że poniosą oni 
konsekwencje finansowe i to nam się zwróci?” . Sta
nisław Sekuła: „Nie uzyskamy nic. Możemy potem 
sądownie dochodzić sprawiedliwości” .

Jedni radni uważali, że w porównaniu z kosztami 
całej inwestycji suma nie jest wielka, drudzy twier
dzili, że dla budżetu gminy stanowi duże obciążenie.

Burmistrz przypomniał, że inicjatywa przeprowa
dzenia kontroli wyszła od Międzyzakładowej Komisji 
Koordynacyjnej NSZZ „Solidarność”. NIK nie zajął się

Młodzi czekają 
na pracę

W dobie narastającego bezrobocia cieszy informacja, 
którą otrzymaliśmy z Młodzieżowego Biura Pracy w Ka
liszu.

Biuro to działające przy Komendzie Wojewódzkiej 
OHP zajmuje się bezpłatnym świadczeniem usług dla 
młodych ludzi poszukujących pracy oraz dla zakładów 
pracy czekających na fachowców. Zasięgiem swych po
szukiwań obejmuje całe województwo i współpracuje z 
Rejonowymi Biurami Pracy. Do Biura codziennie zgłasza
ją się dziesiątki osób, gotowe pracować wszędzie —  by
le tylko zarobić.

Niestety Młodzieżowe Biuro Pracy OHP nie jest w 
stanie sprostać nawet tym najmniej wygórowanym ocze
kiwaniom. Ofert pracy jest znacznie mniej niż chętnych 
do jej podjęcia. Być może kończące się lato, kiedy tra
dycyjnie wzrasta zapotrzebowanie na siłę roboczą w rol
nictwie i przemyśle przetwórczym, zmieni nieco tę smut
ną sytuację.

Wszelkich informacji o warunkach i zasadach zatrud
nienia młodzieży zaczerpnąć można w Komendzie Wo
jewódzkiej OHP w Kaliszu przy ul. Skalmierzyckiej 10, 
tel. 327-21. Tutaj też przyjmowane są wszelkie oferty 
pracy dla ludzi młodych.

Ryszard RYCZKO

sprawą kierując ją do wojewody, ten przekazał ją 
Izbie Skarbowej w Kaliszu. Przeprowadzona przez 
nią kontrola „nie wykazała większych nieprawidło
wości” . Doszukiwanie się „na siłę” afery na budowie 
szkodzi tylko przedsięwzięciu. Trudno jest w tej sy
tuacji uzyskać środki na oczyszczalnię, a jest w tym 
roku realna szansa na uruchomienie części mecha
nicznej. Radny Domagalski wyraził wątpliwości, czy 
te środki się znajdą. Miał też zastrzeżenia co do lo
kalizacji obiektu. Julian Jokś wyjaśnił, że lokaliza
cja jest wyjątkowo logiczna, bowiem oczyszczalnię 
zaprojektowano w miejscu, do którego naturalnie 
grawitują wszystkie ścieki.

Dość gorącą dyskusję podsumował Paweł Jakubek. 
Jak stwierdził, należał do tych, którzy uważali za wska
zane przeprowadzenie kontroli. Sam widział na budo
wie obrazki typu — robotnicy pijący piwo itp. Jed
nak, czy przeprowadzona kontrola zmieni ten stan 
rzeczy? — „Jeśli do oczyszczalni naleje się wody i 
wszystko się zawali, to i tak konsekwencje poniesie
wykonawca.......Celem strategicznym jest dokończenie
budowy, czyli uzyskanie na nią pieniędzy. Będę gło
sował przeciwko tej sumie — stwierdził radny Jaku
bek — i stawiam wniosek formalny o przeprowadzę-

sumienia
nie głosowania imiennego” . Feliks Majchrzak posta
wił wniosek przeciwny. Radni wypowiedzieil się za 
głosowaniem imiennym (14/8/3). 16 radnych było prze
ciwnych wyasygnowaniu funduszy na kontrolę, 7 by
ło za, 3 wstrzymało się od głosu. Działalność komisji 
doraźnej wygasła, zgodnie z wcześniejszymi ustale
niami, 30. 06. br.

W dalszym toku obrad Rada przyjęła rezygnację 
Ewy Lindner z członkostwa w komisji praworządnoś
ci i uchyliła uchwałę Rady Narodowej z kwietnia ’86 
w sprawie określenia granicy gruntów przeznaczo
nych pod skondensowane budownictwo jednorodzin
ne w rejonie ulic: Marchlewskiego, Kobylińskiej,
Chopina, Samulskiego oraz dr Bolewskiego, Łąkowej 
i Staszica. Chodzi o to, by właściciele tych gruntów 
sami mogli dokonywać ich podziału i sprzedaży 
„zgodnie z planem szczegółowym i projektem podzia
łu”.

Przegłosowano również przedstawioną przez bur
mistrza propozycję przystąpienia do spółki TELKOM 
— KALISZ.

Pod głosowanie miano również poddać rezygnację 
z funkcji przewodniczącego i członka komisji inwen
taryzacyjnej Mariana Grzesiaka, który jako powód 
podał trudną sytuację rodzinną. Jan Grząka stwier
dził, że tłumaczenia te są zbyt ogólnikowe i należą 
się Radzie szersze wyjaśnienia. Rozpoczął tym samym 
niezbyt sympatyczną wymianę zdań, w której zarzu
ty dotyczyły zarówno Zarządu, osoby przewodniczą
cego komisji inwentaryzacyjnej jak i sposobu pracy 
komisji. Zarzucano jej opieszałość w działaniu, z dru
giej strony tłumaczono się ogromną wagą zagadnie
nia i niewiedzą Rady w momencie, gdy powoływała 
komisję. Dyskusję zakończono uchwałą, w której po
stanowiono przełożyć głosowanie nad rezygnacją Mar
iana Grzesiaka po przedstawieniu przez niego rapor
tu z prac komisji. W jej skład z własnej inicjatywy 
został włączony Feliks Majchrzak.

W ramach wolnych wniosków postanowiono, że 
kandydatów do tzw. policji municypalnej (straży 
miejskiej) oceniać będzie bezpośrednio Rada Miejska. 
Romuald Piotrowiak wnioskował o to, by zaprosić 
na jedną z sesji przedstawiciela Urzędu Skarbowego.

Obrady zakończyło sprawozdanie burmistrza z po
bytu w Brummen, w którym opowiedział radnym o 
metodach pracy tamtejszych władz samorządowych.

(MW)

Rolnicy skarżą się na kłopoty ze sprze

dażą wyhodowanego przez nich żywca. 

Tymczasem krotoszyńskie sklepy mięsne o-

Nadmiar
czy

niedomiar?
ferują klientom jedynie dwa, trzy gatunki 

wędlin, podobnie wygląda zaopatrzenie w 

mięso.

DLACZEGO?

Józef P.

Brak naturalnych zbiorników wodnych skutecznie 
rekompensuje krotoszynianom kąpielisko przy ul. 
Dąbrowskiego, zwane od lat „Łazienkami” . W upalne 
dni tegorocznego lata odwiedzało je dziennie po kil
ka tysięcy mieszkańców naszego grodu. Przyciągała 
wyjątkowo czysta woda (co zawdzięczamy pracują
cym „na pełnych obrotach” nowym filtrom), a także 
najniższa w województwie cena biletów (4 i 2 tys. 
zł), na którą w znaczny sposób wpłynęła stumiliono- 
wa dotacja gminy.

Nad bezpieczeństwem spragnionych kąpieli czuwa
li ratownicy zatrudnieni na etatach i kilku sprawu
jących tę funkcję społecznie. Tuż przed otwarciem 
i po zamknięciu basenu prowadzono dla dzieci naukę 
pływania. W tym roku, do połowy sierpnia, w kroto
szyńskich „Łazienkach” nauczyło się pływać aż 120 
młodych ludzi.

(roh)

Łaziebna dziewczyna...

Nie wiem, jak to przeżyję. Kończy się lato i ży
cie kończy się dla mnie.

Zal mi dni ciepłych. Tych przepastnych krótkich 
rękawków damskich bluzek, w których tonęło me 
oko bezradne. Co widziałem — moje. A widziałem 
rzeczy genialne w swej prostocie i jakże proste w 
funkcjach i wyrazie.

Pożegnanie
lata

Gdzie duży rękawek — tam ja. To obszedłem z 
lewej, to z prawej strony. Odpowiedni kąt, odgięcie 
od pionu i bach! — moja. Raz nawet łbem walnąłem 
w witrynę sklepową, a raz strzyknęło mi w szyi. Kie
dyś zmęczony chodzeniem za sztywno poruszającą się 
istotą z nad wyraz szerokimi otworami, krzyknąłem: 
„Pokaż panienko rączką niebo” . Pokazała czoło, piczka- 
-zasadniczka. Kiedy indziej doganiając swobodnie o- 
perującą rączkami niewiastę dojrzałem w obszernej 
dziurze białą, szywną... bieliznę. „Dlaczego to zrobi
łaś, cnotko pieprzona” — zawyłem w myślach. I od
daliłem się pośpiesznie, gdyż zbliżał się jakiś musku
larny kurdupel z parasolem.

Jak żyć będę dalej — nie wiem. Teraz sweterki 
pod szyję, długie spódniczki, marynareczki. I ani 
schody strome, i ani lady sklepowe, na których dziew
czyny — w pozycji zgiętej w pół, frontanej — poka
zywały towar, nie przywrócą tego ciepła, które czy
niło ze mnie człowieka o głębokim spojrzeniu, hu
manistę.

Sławomir BYSTRY

Ekonomiczny
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Droga na Zduny to jakby trakt królewski gminy Kro
toszyn. Z dala jaśnieje gmach sławnego „Jelonka". Czy 
zagraniczny kuzyn, czy senator z Warszawy, czy po pros
tu ładna dziewczyna —  wszystkich się wiezie „na Jelo
nek". I słusznie, otoczenie restauracji znamionuje nasz 
powrót do Europy. Nowoczesna stacja benzynowa, oka
zały gmach hurtowni naprzeciwko, wspaniałe posesje co 
bardziej przedsiębiorczych obywateli —  jednym słowem 
—  cywilizacja! Jest co pokazać i pokazuje się chętnie. 
Ale bardziej wnikliwi goście, zwłaszcza ci piesi i nieza
możni, mogą przypadkiem zapuścić się w dalsze otocze
nie „traktu" i trafić na ulicę o wdzięcznej nazwie —  
Transportowa.

Na początku — wszystko w porządku — na lewo 
zakład, na prawo pola. Za zakładem blok mieszkal
ny, za blokiem... no właśnie, jak to „coś” nazwać?, w 
każdym razie za tym wszystkim — pracownicze o- 
gródki działkowe. Ale „coś” warte jest większej u- 
wagi. Dawniej było wyrobiskiem żwiru, czyli z cza
sem stało się pokaźnym dołem. Dół warto jest czymś, 
zasypać, czemu nie mają to być odpady poproduk
cyjne? I tak od kilku lat trwała nielegalna wywóz
ka wszelkiego śmiecia na ulicę Transportową. Jak 
sama nazwa wskazuje, ludzie znają się tam na sa
mochodach — bez trudu odczytywali na nich napisy 
największych krotoszyńskich zakładów. Ponoć mają 
zanotowane nawet numery rejestracyjne. Sam „asor
tyment” wysypiska mówił i mówi wszystko o wino
wajcach. Lokatorzy wskazywali ich konkretnie w ko
lejnych pismach, słanych do „starej władzy” .

Gdy przyszło nowe, liczono, że coś się zmieni. A 
zmienić się powinno. Ujęcia wody pitnej dla bloku 
i działek znajdują się w odległości 15—35 m od śmiet
niska. Przepis mówi, że ta odległość powinna wyno
sić 1500 m, ale to wtedy, gdy wysypisko jest „na 
papierze” . Tak nie jest, więc oficjalnie ujęcia są pra
widłowe, a woda czysta. Tylko trzeba ją zobaczyć

(bo pić się nie da). Śmierdzi okrutnie, wygląda nie- 
lepiej. Nic więc dziwnego, że ponowiono prośby o in
terwencję. W lutym 1991 lokatorzy domu skierowali 
pismo do burmistrza (podpisane przez wszystkich 
lokatorów i zarazem użytkowników działek pracow
niczych). Ich przedstawiciel osobiście rozmawiał przed
tem z panem Unickim. Petycja dotyczyła głównie 
sprawy ujęcia wody. Sto metrów od bloku znajduje 
się ujęcie wody z Konarzewa, z którego mieszkańcy 
chętnie by skorzystali. Proszono też o uregulowanie 
drogi do ogródków, zasypanej śmieciami i nieprze
jezdnej, bo rozmokłej przez opady i odwilż. Do dziś 
pismo pozostaje bez odpowiedzi. Fakt, że jakiś czas

po wysłaniu petycji zniwelowano teren i wywózka 
na masową skalę się skończyła. Nie znaczy to, że 
zaprzestano jej w ogóle. Na przykład, ostatnim „na
bytkiem” wysypiska jest asfalt. Jego pojawienie się 
odnotowano akurat wtedy, gdy w Krotoszynie trwa
ła akcja wymiany nawierzchni. Czy to ten asfalt, czy 
nie ten? Ludzie snują domysły i mają do tego pra
wo. Niwelacja też sprawy nie załatwia. Spowodowa
ła tylko, że śmieci zrzuca się dalej, do porośniętego 
piękną brzeziną, dołu i do glinianki, w której kąpią 
się jeszcze dzieci, a rybacy łowią „żywca” . Teraz sa
mochody nie jeżdżą „na bezczelnego” przed blo
kiem, ale zajeżdżają od tyłu, polną drogą. Drogę do 
działek, staraniem mieszkańców i ich zakładu, jakoś 
załatano.

Żyjąc na wysypisku można się łatwo przekonać o 
niegospodarności wielu przedsiębiorstw. Gdy budo
wano nowy przystanek przy „Jelonku”, usunięto kil
ka metrów dobrego krawężnika. Gdzie się znalazł — 
nietrudno odgadnąć. Podobnie jest ze wspomnianym 
asfaltem. Zrozumiałe, że usuwa się stary, ale dlacze
go nieopodal drogi (o której naprawienie nie można 
się było doprosić) leży sterta nowego materiału, któ
rym można by załatać niejedną dziurę w jezdni. A

skrawki materiału przywiezione z jakiejś szwalni? 
Czy na pewno ich miejscem spoczynku powinien być 
brzozowy lasek? Podobno jeszcze przed kilku laty 
ludzie przyjeżdżali tu biwakować, cieszyć się ziele
nią i czystą wodą. Dziś trudno się do niej dostać po
przez gruz i kawały betonu. Barwa i zapach wody 
pitnej, jak i obsychająca roślinność podsuwają po
dejrzenia, że pod zniwelowaną ziemią kryje się ja
kaś „chemia” . Przykrycie tego piachem nic wtedy 
nie pomoże. Powinno się sprawę zbadać, bo chodzi o 
ludzkie zdrowie. Jeśli nawet przyczyny zanieczysz
czeń są inne, należy to wyjaśnić z bezpośrednio za
interesowanymi, zwłaszcza, że się tego domagają, a 
czekają już pół roku.

Z ulicy Kołłątaja do „Jelonka” nie jest daleko, 
wszyscy znają drogę. Trzeba pojechać trochę dalej 
i skręcić w lewo, jechać paręset metrów i wszystko 
widać jak na dłoni. Można przy okazji wypić herbat
kę u gościnnych mieszkańców, skorzystać z pralki z 
automatycznym barwieniem na żółto i przy tej „smacz
nej” herbatce pogawędzić o tym jak to dzieci bawią 
się na wysypisku, jak tam roślinki rosną na działce 
i jak teraz wygląda teren, który parę lat temu moż
na było zmienić w miejsce rekreacji i wypoczynku 
dla mieszkańców gminy, w wizytówkę, którą można 
było pokazać zagranicznemu kuzynowi, ładnej dziew- 
zcynie czy nawet senatorowi z Warszawy...

Marzena WIŚNIEWSKA

Foto: Andrzej Poterczyk

Cywilizacja przy 
królewskim trakcie

A było to tak... Z początkiem lat osiemdziesiątych 
Krotoszyn został obdarowany liniami miejskimi. Był 
to wtedy nie lada zaszczyt. Tzw. emka to jednak nie 
to samo co prowincjonalna „bana” czy pekaes. I byłoby 
w porządku, gdyby nie samorządność i niezależność. 
Radujcie się gminy — wszystko przechodzi w wasze 
ręce, a zwłaszcza to, co najwięcej kosztuje. Kończą 
się dotacje „centralne”. Trzydziestotysięczny Krotoszyn 
wkracza w rzeczywistość lat 90-tych z „wiszącym” w 
budżecie Zakładem Komunikacji Miejskiej. Problemy 
z „czerwoniakami” mają największe miasta w kraju, 
jak może ich nie mieć Krotoszyn? Zdrowy rozsądek 
podpowiada, że miasto było za małe, by przyjąć na 
siebie tzw. komunikację miejską i obsługujące ją

Autobus
czerwony

przedsiębiorstwo, ale perspektywiczno-ekonomiczne 
myślenie nie było znakiem poprzedniej epoki. W spad
ku „po dziadku” mamy kilka linii, które obsługują 
komunikację między Krotoszynem i gminami sąsiedni
mi. Oczywiście są dotowane, ale władze naszego miasta 
doszły do wniosku, że skoro wykonują usługi dla 
mieszkańców innych miejscowości, to i one powinny 
się dokładać do tej dotacji. W listopadzie 1990 roku 
burmistrz Krotoszyna zwrócił się do władz gmin 
ościennych i tych, w których kursują „emki” , z pro
pozycją przejęcia dotacji „do kilometrów” do granic 
każdej z gmin, czyli — płacicie za tą część trasy, 
która znajduje się na waszym terenie. Czas biegł, 
sąsiedzi nie odpowiadali, a prace nad nowym budże
tem były w toku. Wysłano więc ponownie noty, tym 
razem z ostrzeżeniem, że dotacja jest warunkiem 
utrzymania komunikacji. Wstępna kwota dotacji wy
nosiła 2 400 zł/km. Dogadano się z Cieszkowem i Roz
drażewem. Nie przyjęły propozycji Zduny i Koźmin. 
Ze Zdunami (gdy pisany jest ten artykuł) trwają roz
mowy. Koźmin kategorycznie odmówił dotowania i dla 
burmistrza tej gminy „sprawa jest zakończona”. Jak 
do tego doszło? — spróbujmy prześledzić...

Z inicjatywy władz Krotoszyna, ze względu na brak 
odpowiedzi z Koźmina, doszło w marcu do spotkania 
zainteresowanych stron. Dotacja, którą chciano uzy
skać od Koźmina sięgała według szacunku PGKiM ok. 
200 min. rocznie. Burmistrz Koźmina przedstawił swój 
rachunek, z którego wynikało, że cała komunikacja 
na tej linii kosztuje ok. 60 min. Wieceburmistrz Jokś 
(Krotoszyn) nazwał tę rachubę „amatorskim wyliczę- ! 
niem na kartce” , które nie uwzględnia elementów 
tak ważnych, jak koszty obsługi technicznej, utrzy
manie rezerwowego pojazdu, odpowiedniej ilości kie
rowców itp. Burmistrz Kasprzak (Koźmin) twierdzi, że 
rachunek jest rzetelny i że prosił przedstawicieli 
PGKiM o osobne rozliczenie linii 5 i 5d, gdyż jest to 
linia najrentowniejsza ze wszystkich. Ci jednak muszą 
traktować przedsiębiorstwo jako całość, stosując jed
nakową taryfę. Niewątpliwie dla małego Koźmina 
200 min stanowi dużą sumę. Zlecono więc Spółdzielni

ciąg dalszy na sfr. 4

4 R z e c z
"krotoszyńska

„Świat zwariował" —  mówili niektórzy mieszkańcy 
Krotoszyna w niedzielne popołudnie, widzgc niecodzien
ny pochód dzieci prowadzących psy ze Schroniska dla 
Bezdomnych Zwierząt. Na czele pochodu transparent:

Honda cane
Przypadków znęcania się nad zwierzęciem, trakto

wania go jak zabawki, którą w każdej chwili można 
wyrzucić, a nawet pozbawić życia, jest stale bardzo 
dużo. Nie wystarczą potępienia w prasie i telewizji 
czy dobra wola i ofiarność Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami, by kształtować należyty stosunek do 
żywego stworzenia. Postęp cywilizacyjny wymaga 
chronienia nie tylko drzew, kwiatów, skamielin, dzi
kich zwierząt, ale także zwierząt domowych.

W maju zorganizowano w Krotoszynie Wystawę 
Psów Wielorasowych. Po aukcji bezdomnych zwierząt 
ze schroniska nastąpiła ocena piesków prezentowa
nych przez dzieci. Program przewidywał wiele atrak
cji. Dzieci przedstawiały siebie i swoich pupilów do 
mikrofonu, dla wszystkich były nagrody. Wyraźnie 
odczuwało się atmosferę sportowej rywalizacji mię
dzy wzajemnie sobie życzliwymi „konkurentami” . 
Nie zawiedli członkowie Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami, nie zawiedli uczniowie z koła Ligi Och-

Towarzystwo Walki z Kalectwem, działające na 
terenie Krotoszyna od 1989 roku (jako integralna 
część TWK w Kaliszu) uzyskało w grudniu 1990 oso
bowość prawną, stając się Stowarzyszeniem SCLE- 
ROSIS MULTIPLEX. Oznacza to, że obejmuje swo
ją opieką osoby chore na stwardnienie rozsiane. Jest 
to choroba atakująca ludzi młodych i w wieku śred
nim. Częściej zapadają na nią kobiety niż mężczyź
ni. Polega na ogólnych zaburzeniach neurologicznych 
(między innymi poruszanie się).

Pomóżmy chorym
Nasze stowarzyszenie skupia 50 członków. Ma sie

dzibę przy ulicy Kołłątaja nr 5 (czynną w poniedział
ki i czwartki od godz. 10.00 do 13.00). Pomieszczenie 
przydzielił nam burmistrz miasta, a wyposażenia 
podjęła się WSM—PZL w Krotoszynie.

W grudniu ubiegłego roku chodzący członkowie 
stowarzyszenia spotkali się na tradycyjnym „opłat
ku” . Uczestniczył w nim burmistrz i przedstawiciele 
WSM, którzy przybyli z upominkami. Skorzystaliśmy 
też z hojności ofiarodawców (Wytwórnia Sprzętu Me
chanicznego, Krotoszyński Ośrodek Kultury, Zasad
nicza Szkoła Zawodowa w Zdunach) organizując dwu
tygodniowy obóz rehabilitacyjny pod nadzorem Jana 
Oszwałdowskiego — neurologa, honorowego członka 
Towarzystwa).

Stowarzyszenie nasze działa na zasadach społecz
nych i nie jest dotowane. Zapraszamy do wspomo
żenia ewentualnych ofiarodawców podając nasze kon
to: PKO KROTOSZYN NR 25638-5193-132.

Irena SZPOPER

„Chcę pozostać przy nowym właścicielu do końca swo
ich dni". Wygrało szczęśliwy (miejmy nadzieję) los, czyli 
znalazło właściciela, 5 bezdomnych psów ze Schroniska.

- pieski świat
rony Przyrody ze Szkoły Podstawowej nr 4 ze swo
ją wychowawczynią. Wszechstronna ekipa Krotoszyń
skiego Ośrodka Kultury informowała, reklamowała, 
wystawiała, fotografując i nagrywając jednocześnie. 
Pięknie, choć krótko (z powodu deszczu) grał i śpie
wał pan Jerzy Swica.

Impreza mimo niwielkiej obsady (8 psów schronis
kowych i 22 przybyłych z właścicielami) była uda
na. I choć w deszczu i chłodzie — miło spędzili czas 
zarówno wystawiający, jak i organizatorzy, członko
wie TOZ-u, a także jury, w którym zasiadł między 
innymi lekarz weterynarii pan Andrzej Kalinowski. 
Należy w tym miejscu podziękować Krotoszyńskie
mu Ośrodkowi Kultury z dyrektorem Leszkiem Zięt- 
kiewiczem, tutejszemu oddziałowi Towarzystwa Opie
ki nad Zwierzętami i wszystkim przybyłym na im
prezę.

Anna BIELAWNA

Zadzwoń
do

nas !
Redakcja „Rzeczy Krotoszyńskiej", ta poczciwa re

dakcja złożona z samych szlachetnych serc, dorobiła 
się telefonu. Każdy dla kogo miesięczno oczekiwanie 
na gazetę staje się nie do zniesienia może skrócić 
swe katusze wykręcając numer:

520 3G
A będzie wysłuchany... Od wtorku do piątku dzwo
nić można w godz. 12— 14 i dodatkowo we wtorek 
między godz. 17 i 18.

W czerwcu konkurs KTO SPRZEDA WIĘCEJ „RZE
CZY"? wygrali — wpisując się na nieskromną listę 
kosumentów szampana — państwo Grażyna Kosiar- 
ska (księgarnia „Ad vivum") i Adam Kobus (sklep 
„Prasa"). Kwietniowa „Rzecz" sprzedawała się nieco 
powyżej granicy dobrego tonu (Czytelników), co oz
nacza, że zwrotów było pierwotnie ok. 190 (liczba ta 
zmniejsza się, gdyż sprzedaż nadal trwa). W maju 
zaś wróciło do nas 130 egzemplarzy najlepszej z 
„rzeczy".

(tewi)



W naszym mieście mamy dwa bardziej znane klu
by sportowe, do których mażna zaliczyć: MZKS As
tra i LKS Ceramik. Klub Astra nie może poszczycić 
się większymi sukcesami w skali kraju. Nie jestem 
sympatykiem piłki nożnej, dlatego klub Astra kojarzę 
sobie raczej z podatkiem, jaki mi pobierano od pen
sji przez kilka lat. Był to okres „wielkiej prawo
rządności” w naszym kraju, czyli początek lat 1980- 
tych, dlatego nikt nie ośmielił się wówczas protesto
wać. Klub Astra kojarzę sobie jeszcze z czymś, a 
mianowicie zdarzało mi się od czasu do czasu widy
wać osinobus z napisem ASTRA przed barem „My
śliwskim” w Biadkach. Kiedyś ów pojazd stał tam 
prawie pół dnia. Wydawało mi się, że jest unieru
chomiony, lecz przed wieczorem okazało się, że jest 
zdolny do jazdy wraz z kilkunastoma pasażerami. 
Widok tego pojazdu przed barem przywodził mi za
wsze na myśl moje daniny. Komunstyczna władza

liskiego. Drugim mistrzem Polski zamieszkałym w 
naszej wsi jest Piotr Zaradny, który kolarstwo u- 
prawia już od 12 roku życia. Z uwagi na dużą popu
larność tej dyscypliny wśród młodzieńców musi spo
ro trenować i brać udział w różnych zawodach, aby 
liczyć się jako kolarz. Reprezentuje barwy klubu 
Włókniarz w Kaliszu i trenuje pod okiem pana Jó
zefa Jankowskiego — trenera i zarazem wiceprezesa 
PZKol. Jeździ na rowerze marki Romet Super. Ka
rierę sportową rozpoczynał w MZLKS Raszków. 
Pierwszy sukces odniósł już w 1985 roku jako mło
dzik wygrywając lokalne zawody w Raszkowie. W 
1987 roku jako młodzik wygrał 28 mniejszej rangi 
wyścigów i został uznany wówczas za jednego z naj
lepszych kolarzy w Polsce w swojej grupie wieko
wej. Następnego roku rozpoczęły się już sukcesy w 
skali kraju. W 1989 roku był na mistrzostwach świa
ta w Moskwie, a w 1990 roku w Cleweland (Anglia).

A u to b u s  c ze rw o n y
(dokończenie ze słr. 3)

Kółek Rolniczych rozpoczęcie obsługi komunikacji mię
dzy Krotoszynem a Koźminem. W tym celu zakupiono 
nowy autokar (za sumę zapewne równą dotacji) 
i uruchomiono linię „B”. Jednak sposób, w jaki to 
uczyniono budzi wiele zastrzeżeń.

22 maja zaczęto na terenie naszej gminy wkopywać 
przystanki autobusowe. Miały one służyć linii koź
mińskiej. Na protesty Krotoszyna Koźmin odpowiedział, 
że uzyskał pozwolenie od Rejonu Dróg Publicznych 
w Ostrowie Wielkopolskim i Wydziału Infrastruktury 
Technicznej w Kaliszu. Nie zapytano jednak o zgodę 
gospodarza terenu — Urzędu Miasta i Gminy w Kro
toszynie. Na interwencję władz krotoszyńskich odpo
wiedział RDP z Ostrowa pismem, w którym m.in. 
czytamy: „Stwierdzamy niewłaściwą interpretację na
szego uzgodnienia. RDP w Ostrowie Wlkp. tylko uzgod
nił lokalizację przystanków w ciągu dróg publicznych... 
Ze sposobu oznakowania przystanków wnioskujemy, że 
SKR w Koźminie nie zapoznała się z należytymi prze
pisami...” Dopiero 29.04 SKR zwróciła się z prośbą
0 wyrażenie zgody na rozmieszczenie rozkładów jazdy 
autobusu „B” na przystankach krotoszyńskich. 2.05, nie 
zatwierdzona przez nikogo, ruszyła linia ,,B”. Znów 
nastąpiła wymiana teleksów, w których PGKiM zabra
niało korzystania z przystanków, a SKR twierdziła, że 
„i tak będzie utrzymywać linię „B” na polecenie bur
mistrza Koźmina”. Sytuacja na ulicach była niemal 
zabawna. Autobusy goniły jeden drugiego, stawały na 
raz na przystankach, tarasując przy okazji inne po
jazdy. Walcząc o pasażerów podjeżdżano pod „Deltę”
1 „Teofilów”. „Wiara miała z nas uciechę” —• ujął 
sprawę burmistrz Jokś, ludzie nie wiedzieli co wybrać, 
gdzie wsiąść. Ta „wolna amerykanka” nie mogła trwać 
jednak długo. 17.05 odbyło się ponowne spotkanie stron, 
tym razem z udziałem przedstawiciela Delegata Peł
nomocnika Rządu do Spraw Reformy Samorządowej. 
W protokole tego spotkania możemy przeczytać, że: 
„Stwierdza się, że dotychczasowe kursowanie linii „B” 
uruchomionej przez Zarząd Miasta i Gminy Koźmin 
narusza przepisy... trasa linii „B” powinna być uzgod
niona i zatwierdzona przez Urząd Wojewódzki w Ka
liszu.” Dalej stwierdzono, że ponieważ strony nie mo
gą dojść do porozumienia, komunikacja będzie się 
odbywać na zasadach konkurencji.

Tak więc mamy konkurencję. Konkurencję czy 
rywalizację? Zatwierdzony przez komisję rozkład jazdy 
i trasa linii „B” i linii 5 niewiele różnią się od siebie. 
Każdy chce zarobić, a przynajmniej nie stracić. Mam 
jednak wrażenie, że obie gminy ratują w ten sposób 
swoje zakłady. Krotoszyn — PGKiM, zaś Koźmin — 
SKR.

Nie ma jednak cudów. Choć burmistrz Koźmina 
zapewniał mnie, że „przewoźnik jest zadowolony 
z obrotów” , nie zarobi na tym przedsięwzięciu nikt. 
Bo nikt na świecie nie zarabia. Komunikacja jest 
jednym z elementów tzw. serwisu publicznego, do 
którego wszędzie się dopłaca i nie obsługują go mali 
„konkurenci” , ale wyspecjalizowani, potężni przewoź
nicy. Nie konkurują oni ze sobą na +ych samych 
trasach, tylko ustalają je drogą umów. Na razie 
mamy po kilka autobusów na raz. Gdy jednak straty 
zaczną być coraz większe, nie będzie pewnie chętnych 
do obsługiwania tzw. godzin ogórkowych, czyli takich, 
w których jeździ autobusem po 3 osoby. I kto wie czy 
zimą, za pół roku nie będą marzli na „konkurencji - 
nych” przystankach pasażerowie z Krotoszyna i Koź
mina (w imieniu których ten cały szum) na próżno 
czekając na autobus.

Marzena WIŚNIEWSKA 
* * *

Tekst naszej współpracownicy, Marzeny Wiśniew
skiej, noszący znamiona nie tyle redakcyjnej, co au
torskiej wypowiedzi nie wyjaśnia wszystkich wątpli
wości związanych z tematem. Decydując się na publi
kach podkreślamy jednocześnie, iż napisany został z 
pewnego punktu widzenia.

(red.)

Mistrzowie
zabraniała dociekania czegokolwiek, dlatego nie było 
możliwości sprawdzenia, na jaki cel przeznaczano zło
tówki, comiesięcznie potrącane z wielu skromnych 
pensji. ,

Mam obojętny stosunek do zapasów jako dyscy
pliny sportu, dlatego nie interesuję się działalnością 
klubu Ceramik. Pamiętam tylko jak w latach 1970- 
tych i 1980-tych raz w roku, a może częściej po 
Krotoszynie i jego okolicach rozchodziła się wieść, 
że do jakiegoś tam kraju wyjeżdża kilku najlepszych 
zawodników wraz z grupą przedstawicieli ówczesnej 
władzy. Obecność kilku prominentów w towarzystwie 
zapaśników była zawsze dla mnie czymś bardzo dziw
nym, co i przyczyniło się do pewnych trwałych sko
jarzeń dotyczących klubu Ceramik.

Należę do tej grupy obywateli naszego kraju, 
którzy przez wiele lat emocjonowali się wyścigami 
kolarskimi. Ze względu na powszechną komercjali
zację sportu i wynikającą z tego perwersję jego idei 
nie jestem już zwolennikiem sportów wyczynowych, 
jednak do kolarstwa odnoszę się z pewną nostalgią 
i zakodowaną gdzieś tam nutą sympatii.

Dwóch mistrzów Polski w kolarstwie zamieszka
łych w jednej wsi pewnie nie jest zbyt częstym zja
wiskiem w naszym kraju, dlatego mieszkańcom Kro
toszyna i jego okolic pragnę przybliżyć postacie dwoj
ga młodych ludzi z miejscowości Biadki, którzy dzię
ki sportowym sukcesom przysporzyli naszemu re
gionowi wiele splendoru.

Najpierw przystojna panna Małgorzata Jędrze
jewska. która od 1986 roku jest zawodniczkę MZLKS 
Raszków w kolarstwie kobiecym. Kolarstwo kobiece 
jest rzadko spotykaną dziedziną sportu w naszym 
kraju. Praktycznie istnieją tylko cztery liczące się 
ośrodki, a mianowciie: Raszków, Szczecin, Łódź i To
maszów Mazowiecki. Karierę sportową Małgosia roz
poczynała pod okiem dyrektora Szkoły Podstawowej 
w Biadkach mgr Mirosława Szala, na szkolnym ro
werze kolarskim. Aktualnie jeździ na rowerze marki 
Romet Super, natomiast trenerem jest pan Janusz 
Janiak z Raszkowa.

Sukcesy sportowe rozpoczęła już w 1986 roku, 
kiedy to w czerwcu zajęła I miejsce w Pucharze 
Polski na szosie.

Następnie w 1987 roku zajęła I miejsce w Pucha
rze Polski na torze 3-kiłometrowym. W 1990 roku 
zdobyła tytuł mistrza Polski w jeździe torowej na 3 
km i tytuł wicemistrza na torze 500 metrowym. W 
1990 roku kolejny tytuł mistrza Polski — w jeździe 
na czas i III miejsce w jeździe drużynowej. Z gru
pą innych zawodniczek wyjeżdżała na zawody do 
Czechosłowacji, Francji, Włoch i wielu innych kra
jów. W zbiorze trofeów Małgosi Jędrzejewskiej znaj
dują się: 2 koszulki mistrza Polski i dwa złote me
dale przywiezione z mistrzostw Polski, 3 srebrne me
dale zdobyte na mistrzostwach Polski i 21 pucharów. 
W 1987 roku znalazła się na 10 miejscu, a w 1991 
roku na 4 miejscu w plebiscycie tygodnika „Ziemia 
Kaliska” na najlepszego sportowca województwa ka

W maju 1990 roku zodbył tytuł mistrza Polski junio
rów w wyścigu punktowym na torze. W tym samym 
roku zdobył drugi tytuł mistrza Polski juniorów w 
jeździe drużynowej na szosie. Zwiedził już prawie 
pół Europy. Znacznym sukcesem odniesionym w 1990 
roku było zajęcie I miejsca w Międzynarodowym 
Wyścigu Kolarskim Ziemi Kluczborskiej. Nazwa te
go wyścigu brzmi bardzo skromnie, jednak jego ran
ga jest wysoka. Jeździły tam takie znakomitości ko
larskie jak: Joachim Halupczok, Zdzisław Wrona,
Mieczysław Korycki, Andrzej Serediuk, a nawet 
mistrz świata w kolarstwie zawodowym — Greg Le- 
mond. Jako młodzik i junior 13 razy był Piotr mis
trzem okręgu kolarskiego (Kalisz, Konin), 7 razy wi
cemistrzem i 5 razy brązowym medalistą. Mimo wiel
kiego zaangażowania w sporcie w miesiącu maju br. 
Piotr zdał maturę w Liceum Zawodowym w Ostro
wie Wlkp. Podczas nauki w tej szkole spotykał się 
z bardzo przychylnym stosunkiem ze strony nauczy
cieli i kolegów, którzy czynili wszystko, aby mógł 
być jednocześnie uczniem, dobrym sportowcem. Uwa
ża, że ma duży dług wdzięczności u tych ludzi za o- 
kazaną pomoc i życzliwość. W zbiorze trofeów Pio
tra Zaradnego znajdują się: 2 koszulki mistrza Pol
ski, dwa złote medale z mistrzostw Polski, jeden 
brązowy oraz 28 medali zdobytych na mistrzostwach 
kaliskiego okręgu. Ogółem posiada 40 różnych pu
charów. Ma dopiero 19 lat, a jako kolarz zdobył już 
bardzo wiele. Prawdopodobnie tych sukcesów nie by
łoby tak dużo, gdyby był zdany wyłącznie na siebie. B 
Ojciec Piotra — Józef Zaradny — właściciel zakładu 
stolarskiego w Biadkach, jest jego wiernym kibicem, 
opiekunem, menadżerem i w wielu przypadkach tak
że sponsorem. Piotr twierdzi, że swoje sukcesy za
wdzięcza głównie dobrym trenerom, najpierw z Rasz
kowa, a potem z Kalisza. Mnie się jednak wydaje, 
że najwięcej zawdzięcza sercu swojego ojca. W tego
rocznym plebiscycie „Ziemi Kaliskiej” na najlepsze
go sportowca woj. kaliskiego zajął 6 miejsce. Tak 
więc w bieżącym roku w dziesiątce najlepszych spor
towców woj. kaliskiego znalazła się dwójka kolarzy 
z Biadek. Nowa władza w Krotoszynie pewnie już 
nie jest tak bardzo zaabsorbowana wyjazdami z gru
pą zapaśników jak poprzednie ekipy, dlatego można 
mieć nadzieję, że zainteresuje się naszymi sportow
cami. Na ostatnim zebraniu wiejskim w Biadkach 
uchwalono krótką rezolucję do Burmistrza w Kroto
szynie o zwrócenie się do PZKol. w Warszawie, aby 
władze tego związku wpisały do harmonogramu Wyś
cigu Dookoła Polski lotną premię w Biadkach. Uch
walono nagrodę o wartości 2 min zł. Mieszkańcy 
Biadek mają nadzieję, że najlepszym będzie Piotr, 
który w tym wyścigu pojedzie. Z atmosfery obrad 
można było wnosić, że biadkowianie są zadowoleni 
z sukcesów swoich współmieszkańców i dobrze im 
życzą w dalszej karierze. Przyłączam się do tych ży
czeń.

Feliks MAJCHRZAK

15 czerwca krotoszynianie po raz czwarty oglą
dać mogli występy najlepszych polskich par tanecz
nych na Ogólnopolskim Turnieju Tańca Towarzys
kiego o puchar Burmistrza Miasta i Gminy Kroto
szyna, zorganizowanym przez Krotoszyński Ośrodek 
Kultury we współpracy z Urzędem Miasta i Gminy 
oraz kaliskim Centrum Kultury.

grupie 11—12 lat — najlepszymi okazali się Roksa
na Stach i Tomasz Hadzisławus z wrocławskiego 
KTT „U Jakuba”, drugie i trzecie miejsce zajęli mło
dzi kaliszanie. W kategorii „C” (dorośli) zwyciężyli: 
Dorota Kiermas i Maciej Mecke z KTT „Bogatogos” 
w Kaliszu

Wszystkie finałowe pary otrzymały nagrody ufun

T a n i e c  

i wdzięk
Bogaty program zawierał między innymi występ 

dziecięcego zespołu „Hałabały”, pokaz modelek, pół
finały i finały w tańcu towarzyskim (klasa „C” oraz 
kategoria wiekowa 11—12 lat). W półfinałach wzięło 
udział po 11 par, spośród siedmiu finałowych — w

dowane przez Burmistrza Krotoszyna, KOK i spon
sorów. Publiczność swoją nagrodę przyznała tance
rzom z Legnicy. Otrzymali ją: Beata Pakieła i Piotr 
Krzyrzanowski. Gorącymi oklaskami nagrodzono pa
rę pokazową — Monikę Turno i Romana Pawelca

(klasa „S” ) z Radomia.
Krotoszyńska, świetnie i zapewne dużym nakła

dem pracy zorganizowana impreza cieszy się już w 
kraju ustaloną renomą. Tancerze, sędziowie i goście 
przyjeżdżają tu chętnie wiedząc, że wystąpią w dos
konale przygotowanej sali, przed wyjątkowo przy
chylna publicznością, która nawet po trzech godzi
nach trwania turnieju, oklaskuje mistrzowskie pary 
równie gorąco jak w pierwszych minutach.

Organizatorom marzy się podniesienie zawodów z 
„C” na „B” . Mamy nadzieję, że w przyszłym roku 
przy pomocy sponsorów uda im się do tego dopro
wadzić. Tym ostatnim pragniemy w imieniu publicz
ności i organizatorów serdecznie podziękować za po
moc w przygotowaniu pięknej imprezy, którą z przy
jemnością obserwował także senator Edward Wende, 
a krotoszyński burmistrz Mikołaj Ilnicki jakże traf
nie nazwał „kontynuacją dobrej i przynoszącej chlu
bę miastu tradycji”.

(roh)
Sponsorzy IV Ogólnopolskiego Turnieju Tańca To

warzyskiego Krotoszyn ’ 91: GABI-PLAST, TYHAX,
KOMPLEXBUD. BUDO-INST-MAL, WESTA, ZTK 
„Teofilów”, Spółdzielnia „Jutrzenka”, Wielkopolski 
Bank Kredytowy — Oddział Krotoszyn, Zakład Ma
larski,. Zakład Produkcyjno-Handlowy (Henryk Se
ra finiak), Zakład Złotniczy (Ireneusz Dobras), Pie- 
karstwo i Cukiernictwo (Stanisław Skrzypek), Cu
kiernictwo (Krzysztof Łyskawa), Kwiaciarnia ■— Za
kład Ogrodniczy (Wojciech Poczta).
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Jest ich io Krotoszynie około stu pełnoprawnych 
członków i setki zwolenników-sympatyków. Mają 
swych ludzi w Miliczu, Jarocinie, Pleszewie, Ostro
wie. Działają od niedawna, zaledwie 7 lat. Bez wąt
pienia nie są cisi i pokornego serca. Ze względu na 
swój autentyzm, odwagę i konsekwencję w walce o 
urzeczywistnienie swych ideałów w opinii krotoszy- 
nian są wręcz opozycją. Spróbujmy się im jednak 
przyjrzeć dokładniej, uważniej i bez jakichkolwiek 
uprzedzeń. Czy są opozycją? A jeżeli tak, to wobec 
kogo? Wobec czego?

Robertowi Grzesińskiemu i Zbigniewowi Sosińskie- 
mu. Pod wpływem książki Oni mówią innymi języ
kami Johna L. Sherrilla trafili do kościoła zielono
świątkowego wT Ustroniu. 11 września 1983 r. Remi
giusz Trawiński, student II roku rehabilitacji rucho
wej, ateista, bierze udział w ewangelizacji w Klucz
borku i dołącza do ruchu. Rok 1984 to pierwsza e- 
wangelizacja w Krotoszyńskim Ośrodku Kultury w 
ramach działalności klubu Wolnomyśliciel. W roku 
1984 zielonoświątkowcy krotoszyńscy zaczynają regu
larne spotkania, jako członkowie placówki zboru z

Zielonoświątkowcy, kim są?
Zanim poszukamy odpowiedzi na te pytania, prze

śledźmy narodziny ruchu. Niejeden z ruchów odno
wy wstrząsających kościołem, gdy ten zaczyna ob
rastać tłuszczem, niedołęstwem, biernością i forma
lizmem, legitymuje się niskim urodzeniem. Chrześ
cijaństwo ma swe początki w stajence. Tak samo 
było z ruchem zielonoświąkowym. Dom położony w 
sercu dzielnicy murzyńskiej Los Angeles przy Azusa 
Street nr 312, gdzie w 1906 r. narodził się ruch zie
lonoświątkowy, był używany jako stajnia przedsię
biorstwa wynajmu koni. To właśnie w tym prostym 
budynku sekta przekształciła się w ruch międzyna
rodowy, który miał rozprzestrzenić się na całym świę
cie, by po pół wieku dotrzeć do przesiąkniętych so
fistyką kół kościołów episkopalnych i innych spo
łeczności chrześcijańskich. Kościół zielonoświątkowy 
jest ruchem przebudzeniowym, który stał się trzecią 
siłą chrześcijańską po katolicyzmie i protestantyz
mie. Oblicza się, że na świecie jest obecnie 220 min 
zielonoświątkowców, a największy zbór w Korei Po
łudniowej liczy 750 tys. wiernych. Najszybciej ruch 
zielonoświątkowy rozwija się w krajach Trzeciego 
Świata. Podczas ewangelizacji R. Bonnkego dla 100— 
150 tys. ludzi doszło nawet do nawrócenia całego 
rządu kenijskiego.

Ruch zielonoświątkowy w Krotoszynie wywodzi 
się z poszukiwań nowego przeżycia religijnego. O- 
becny stan kościoła katolickiego budzi zastrzeżenia 
młodych ludzi. Według nich panuje tam swoisty sche
matyzm ceremonii. Wiara pozbawiona pierwiastka 
duchowego, emocji niejednokrotnie ogranicza się do 
niedzielnego chodzenia na mszę i dbania o majątek 
parafii. To nie wystarczyło Maciejowi Sumińskiemu,

Wrocławia. Zakup domu przy ulicy H. Sawickiej to 
kolejny etap rozwoju sekty. W roku 1987 powstaje 
samodzielny zbór. Jeżeli do tego dodać wpisanie (1 
lutego 1988 r.) do rejestru stowarzyszeń i związków 
religijnych w Polsce pod pozycją 31. Kościoła Zielo
noświątkowego, to przyszłość zboru krotoszyńskiego 
jawi się w różowych kolorach.

Ponieważ o zielonych, tak jak o świadkach Jeho
wy, powstało wiele mitów i niestworzonych history
jek, przedstawię pokrótce istotę tego kościoła. Zielo
noświątkowcy pragną przeżycia tego, co daje poczu
cie integracji z Bogiem, gdyż wiara bez emocji to 
czysta spekulacja. Główną uwagę skupili na frag
mencie Nowego Testamentu dotyczącym wydarzeń w 
Dniu Pięćdziesiątnicy (nazwanym później Zielonymi 
Świątkami): ...napełnieni zostali Duchem Św. i za
częli mówić innymi językami. W zborach zielono- 
świąkowców nawiedzeni wypowiadają najdziwniejsze 
słowa, najczęściej niezrozumiałe dla nich samych. 
Magnesem przyciągającym dodatkowo są ich zapew
nienia o możliwościach uzdrowień podczas napełnie
nia Duchem Sw. Chrzest poprzez zanurzenie prakty
kują zielonoświątkowcy dopiero w wieku dojrzałym, 
gdyż: Wiara poprzedza chrzest. Nie odwrotnie. Od
rzucenie kultu świętych i całkowita rezygnacja z iko
nografii to następne wyróżniki ruchu zielonoświątko
wego. Ascetycznie wygląda obrządek religijny, jak 
również hierarchia kościelna.

To wszystko czyni w oczach naszych katolików 
zbór zielonych opozycją wobec jedynego zbawiające
go kościoła katolickiego. Pastor Remigiusz Trawiński 
i Starsi Zboru: Wiesław Lindner, Radosław Tredor, 
Dariusz Spławski, Janusz Lindner z nikim jednak

Nie spaceruj zLi t wo. . .
(dokończenie ze str. 2)

Przez opowieści naszych rodaków 
z Mejszagoły przewija się często nazwisko 

księdza prałata Józefa Obrębskiego,

ukochanego duszpasterza mejszagolan. Odnosimy wra
żenie, że na nim w Mejszagole wszystko zaczyna się 
i kończy. Ileż dobrego uczynić może jeden człowiek! 
Ania wspomina przedmałżeńskie nauki swych synów, 
odpytywanych przed ślubem przez sędziwego księ
dza prałata z... historii Polski, Ziunia — tajemne 
spotkania polskiej młodzieży w mrocznych czasach 
stanu wojennego, kiedy to chłonęli na plebanii wieś
ci z Macierzy... Zasług tego mądrego człowieka, pra
wego Polaka dla utrzymania polskości nie sposób 
przecenić. Lusia opowiada o rozmowie księdza Ob
rębskiego z Lucynką Bukowską, wybierającą się na 
germanistykę. Tłumaczył: „Choćbyś niemiecki pozna
ła najlepiej, przeczytała całą dostępną literaturę, nig
dy nie będziesz go czuła. Powinnaś wybrać poloni
stykę, tak bardzo trzeba nam tutaj polonistów”.

Nasi mili goście mówią piękną, 
śpiewną polszczyzną.

Chłoniemy ją z rozrzewnieniem. „To wasze „eł” — 
urodzeni aktorzy” — stwierdza Jaś Grzywaczewski. 
Pan Zygmunt ujawnia swoje ciche marzenie: „żeby 
w Polsce uznano istnienie dialektu wileńskiego” . Nie 
musi dopowiadać, dostrzegamy w tej (i innych wy
powiedziach) pragnienie najgorętsze, któremu prze
cież nie da się zadość — uczynić, choćbyśmy czuli 
się najbardziej związani z tą „wyspą polskości na 
rozchwianym morzu żywiołu litewskiego” . Może kie
dyś, w zjednoczonej Europie, mówiąc: Wileńszczyzna 
myśleć będziemy: Polska. Dziś wzruszają nas „zroś
nięte z Litwą polskie serca”, zdają nam się bardziej 
od naszych, najprawdziwiej polskimi.

Mejszagolanie wyjechali z Krotoszyna, ślą listy.
Wspominam ognisko „pod grzybkiem”, małą dziew- ! 
czynkę bez zająknienia recytującą długi „Powrót ta
ty” i Lusię, której wzruszenie nie pozwoliło dokoń- L 
czyć „Inwokacji” . Wracam do tekstów piosenek, tak 
chętnie śpiewanych przez tamtejszą młodzież: „Uko
chana moja ziemio / Wileńszczyzny drogi kraj /  na j 
nic ciebie nie zamienię /  z tobą żyć i umrzeć daj (...) ; 
Rozrzucone ojców kości /  pośród jarów, pośród gór /  ; 
co bronili tu polskości /  dając dla nas piękny wzór” , ; 
„Więc nie traćmy ducha /  nie zwieszajmy głów / mi
nie zawierucha / wolność wróci znów” . Dopiero te- j 
raz dostrzegam, że „Ciebie, z Tobą” — o Wileńszczyź- 1 
nie Lusia napisała wszędzie z dużych liter...

W redakcji została pamiątka wizyty rodaków — j 
wielkanocna wileńska palemka. „Splótł ją ktoś, kto | 
kocha i rozumie ziemię” — powiedział patrzac na | 
nią znajomy rolnik. A czyste głosy Lusi, Biruty, Eli , 
i innych młodych Polaków ciągle „rozlegają si” po i 
całej szkole...

Romana HYSZKO

G n z e c z
"■krotoszyńska

i Weterynaria jest nauką o zdrowiu i chorobach 
zwierząt, jak również wiedzą o ochronie zdrowia lu
dzi przed zoonozami. Łączą ją liczne związki z me
dycyną, rolnictwem, zootechniką i technologią środ
ków spożywczych pochodzenia zwierzęcego.

Weterynaria istnieje właściwie od czasu, gdy czło
wiek udomowił zwierzęta. Jedne z pierwszych na jej 
temat wzmianek można znaleźć w Kodeksie Ham- 
murabiego, papirusach egipskich, zapisach hebrajskich, 
perskich i chińskich. Rozwinięte lecznictwo zwierząt 
posiadali Grecy, Rzymianie i Arabowie. W czasach 
nowożytnych dopiero wiek XVIII wraz z rozwojem 
wiedzy medycznej przynosi postępy w weterynarii. 
W roku 1761 powstaje pierwsza uczelnia weteryna
ryjna w Lyonie. W Polsce pierwszą tego typu pla
cówkę utworzono w Wilnie, przy Wydziale Lekar
skim (1806). W 1840 roku zostaje założona Szkoła 
Weterynaryjna w Warszawie, a w 1898 powstaje A- 
kademia Weterynaryjna we Lwowie.

Szczególny rozkwit nauk weterynaryjnych przy
pada na koniec XIX wieku i wiąże się z rozwojem 
mikrobiologii.

Weterynaria jako profesja została powołana do 
życia celem spełnienia wielu zadań, do których mię
dzy innymi należą: profilaktyka i leczenie zwierząt, 
opracowywanie metod chowu i hodowli, zasad żywie
nia, rozmnażania i genetyki zwierząt oraz zwalczanie 
chorób zakaźnych — niebezpiecznych, a nawet śmier
telnych dla człowieka. Do końca lat sześćdziesiątych 
opanowano wiele chorób zakaźnych, którymi Polska 
była „zalana” na skutek przejścia frontu i powojen
nej migracji ludności (często z całym dobytkiem i 
we wszystkich kierunkach).

Do 1975 roku uwolniono Polskę od brucellozy i 
gruźlicy bydła. Była to wielka akcja, gdyż na przy- 

i kład stopień zagruźliczenia sięgał w powiecie kroto- 
1 szyńskim 51.5%.

Najgroźniejszą chorobą zakaźną jest bez wątpie- 
j. nia wścieklizna. Z własnego doświadczenia wiem, że 

wszystkie przypadki zakażenia się ludzi wirusem 
wścieklizny wynikały z lekkomyślności, a czasem z 

’ chciwości. Jak inaczej nazwać chęć imponowania ca- 
J  łej wiosce posiadaniem dzikiego, rudego lisa i odby- 
; cie z tym zwierzęciem spaceru po ulicy? W tym celu 
; pewien rolnik usiłował założyć lisowi obrożę. Przy 
! wykonywaniu tej czynności został ukąszony. Po kil- 
! ku tygodniach wystąpiły objawy wskazujące na 

wściekliznę, a po tygodniu człowiek ten zmarł. Innym 
| razem przyniesiony ze spaceru jeż po kilku dniach 
| zakończył życie — okazało się, że był wściekły. Do 
| szczepienia musiała się zgłosić cała rodzina, w tym 
i —• mama w ciąży. Podobnych przykładów można by 
i przytoczyć wiele, a są one osłrzeżeniem przed poten- 
i cjalnym zakażeniem się wirusem wścieklizny. Istnie- 
j je prosty sposób zabezpieczenia się przed groźnymi 
| konsekwencjami — należy hołdować zasadzie — NIE

nie chcą walczyć. Nie uzurpują sobie prawa do mo
nopolu na prawdę. Zbór w Krotoszynie to nie nega
cja katolicyzmu, a tylko jego odnowa w poczuciu mi
łości bliźniego. Zielonoświątkowcy w Polsce budują 
szpitale (fundacja Samarytanin), ośrodki dla narko
manów (Broczyn), walczą z alkoholizmem (Błękitny 
Krzyż). Członkowie naszego zboru mają w planie bu
dowę domu dziecka, którego prowadzenia i utrzyma
nia podjęliby się sami.

Póki co opiekują się dzieckiem z porażeniem móz
gowym, wspomagają Ośrodek Szkolno-Wychowawczy 
przy ulicy Ostrowskiej (dawniejszą szóstkę). Aby dać 
bezrobotnym pracę, jak również zdobyć pieniądze na 
działalność charytatywną, rozpoczęli jako kościół dzia
łalność gospodarczą (KROT-ART).

Krotoszynianie z ruchu zielonoświątkowego są u- 
grupowaniem chrześcijan, którzy starają się powró
cić do wczesnych doświadczeń kościoła i żyć znowu 
tak jak na początku. Przejawem tego jest związanie 
się z ruchem ponadwyznaniowym Nowe życie w Je
zusie, w którym byli narkomani, alkoholicy, krymi
naliści szukają odnowy moralnej poprzez powrót do 
wartości chrześcijaństwa. Zielonoświątkowcy to nie 
kontrpropozycja nowego kościoła chrześcijańskiego, 
tylko jego dopełnienie. Najlepiej uwidacznia się to 
w ich działaniach kulturotwórczych. Organizowane 
przez nich koncerty artystów chrześcijańskich, przed
stawienia teatrów chrześcijańskich i wystawy malar
stwa chrześcijańskiego są tego najlepszym dowodem.

Zielonoświątkowcy nie są również opozycją wo
bec inercji organizacji młodzieżowych czy braku idei 
łączących młodzież. Świadczy o tym ich liczebność i 
czas, w jakim zjednali sobie zwolenników. 100 och
rzczonych w przeciągu 7 lat i kilkuset zwolenników- 
-sympatyków to za mało, by myśleć o nich w kate
goriach ruchu mającego wstrząsnąć Krotoszynem wraz 
z przyległościami.

Kim więc są? Jeszcze jednym wcieleniem chrześ
cijaństwa. Myślę, że nie ostatnim, gdyż im również 
grozi to, co spotkało ich poprzedników. Prędzej czv 
później wpadną również w dołek instytucjonalizacji, 
hierarchizacji, dogmatu, formalizmu i schematu, bo 
taka jest natura człowieka.

Juliusz POCZTA

* * *

Z wieloma stwierdzeniami zawartymi w przedstawiają
cym ruch zielonoświątkowców tekście Juliusza Poczty 
trudno się zgodzić. Czy rzeczywiście we współczesnym 
kościele katolickim zadomowił się schematyzm ceremo
nii? Czy wiara może być pozbawiona pierwiastka ducho
wego? Zapraszamy do dyskusji!

(red)

rudym lisem
DOTYKAJ DZIKICH I OBCYCH ZWIERZĄT. Ko
chasz zwierzęta? — miej własnego pieska, kota czy 
kanarka.

* * *

Niezwykle ważna jest działalność Weterynaryjnej 
Inspekcji Sanitarnej we wszystkich ubojniach, prze
twórniach i masarniach, przestrzeganie higieny i 
norm warunkujących produkcję zdrowej żywności. 
Współdziałamy tu z Terenowymi Stacjami Sanitarno-

Weterynaria istnieje od czasu, gdy człowiek udomowił 
zwierzęta

-Epidemiologicznymi. W tym miejscu ostrzegam wszy
stkich handlowców przed wprowadzaniem do obrotu 
mięsa i wędlin produkowanych bez nadzoru wetery
naryjnego lub pochodzących z nielegalnego uboju. 
Ostrzegam również wszystkich pokątnych wytwór
ców wędlin przed konsekwencjami narażania ludzi 
na choroby, inwalidztwo lub śmierć. Nie wolno mieć 
na uwadze tylko własnego zarobku. Na zakończenie 
apel do tych wszystkich, którzy zaopatrzenia włas
nej rodziny w mięso i jego przetwory dokonują po
przez ubój domowy, aby mięso poddawali badaniu. 
Nie można żałować fatygi i kilku złotych, gdy w grę 
wchodzi życie człowieka. To ostrzeżenie wypływa z 
licznych przykrych doświadczeń.

Zenon YOELKEL



AK w Krotoszyńskiem «*
Wracamy do cyklu, w którym prezentujemy artykuły, listy i uzupełnienia związane z dziejami nasze- j 

go regionu w czasie okupacji i tu okresie powojennym. Tym razem przedstawiamy Państwu biogramy j 
członków Armii Krajowej z Krotoszyna opracowane przez Daniela Szczepaniaka. Pisane do „Encyklope- j 
dii konspiracji wielkopolskiej'', której wydanie przez Instytut Zachodni w Poznaniu przeciąga się, wzbo- ! 
gacą zapewne i usystematyzują wiedzę stałych czytelników naszego działu.

LEON BRODA

Urodzony 12 czerwca 1911 r. w Rensburgu (Niem
cy . Syn Franciszka, robotnika, i Jadwigi z Filipia
ków. Od 1919 r. mieszkał w Krotoszynie, gdzie po 
ukończeniu Szkoły Powszechnej rozpoczął naukę w 
Seminarium Nauczycielskim, którą przerwał z powo
du trudnych warunków materialnych. Pracował na 
kolei w Krotoszynie do momentu wybuchu wojny ja
ko toromistrz. We wrześniu 1939 r. pełniąc służbę 
wziął udział w ewakuacji węzła kolejowego i nisz
czeniu urządzeń stacyjnych po wycofaniu się oddzia
łów Wojska Polskiego. Kierując transportem wojsko
wym znalazł się we wrześniu we Lwowie, gdzie po 
wkroczeniu Armii Radzieckiej został przydzielony do 
dyspozycji komendanta wojennego i wyznaczony jako 
toromistrz do usuwania i naprawy zniszczonych to
rów. Zwolniony 6 października wrócił do Krotoszy
na. ponownie podejmując pracę na kolei jako pomoc
nik toromistrza.

Jesienią rozpoczął działalność konspiracyjną w or
ganizacji „Ojczyzna”, kierując XVII drużyną harcer
ską skupiającą dzieci pracowników kolejowych. Po 
zorganizowaniu w Krotoszynie obwodu ZWZ-AK w 
połowie 1940 r. zorganizował silną placówkę tejże or
ganizacji na stacji kolejowej; kierował nią do mo
mentu wyzwolenia. Placówka ta prowadziła sabotaż. 
Jej dziełem było doprowadzenie do zderzenia dwóch 
niemieckich pociągów ewakuacyjnych w Dzierżano- 
wie koło Krotoszyna na dwa dni przed wyzwoleniem 
miasta. W wyniku tej akcji zdobyto sporą ilość bro
ni, która przydała się grupie w dniu wyzwolenia.

W obliczu zbliżania się frontu do miasta i reali
zacji planu „Burza” przystąpiono do zabezpieczenia 
stacji i przyległych mostów i linii kolejowych na od
cinku: Gorzyce Wielkie — Krotoszyn — Grabowno. 
23 stycznia 1945 r. Armia Radziecka wyzwalając 
miasto wyparła Niemców na peryferie miasta. Wów
czas Leon Broda z podległą uzbrojoną grupą obsadził 
odcinek torów przy nasypie Durzyn — Osusz w celu 
odcięcia drogi Niemcom przez ten rejon. W nocy z

W historii gminy żydowskiej w Krotoszynie rabin 
dr H. Berger podaje ciekawy szczegół obyczajowy, ja
ki wydarzył się w latach trzydziestych XVIII wieku.

Grabarz i opiekun cmentarza żydowskiego (naz
wiska nie ujawniono) okradał cmentarz z drewnia
nych pomników. Z materiałów tych wykonywał róż
ne przedmioty jak łopaty, ławki, łyżki i sprzedawał 
po bardzo niskich cenach. Dopuścił się również in
nego przestępstwa. Rozkopywał groby, rozbierał z- 
marłych i odzież tę sprzedawał na targowisku. Ktoś 
rozpoznał koszulkę dziecięcą, w której kilka dni te-

23 na 24 stycznia odpierano ataki oddziałów Wehr
machtu atakujących od strony cegielni na Starym \ 
Krotoszynie. Próbowano utrzymać łączność z oddzia- I 
łem powstańców walczących w rejonie ul. Raszków'- | 
skiej, jednak wysłany przez Leona Brodę łącznik, E. j 
Spychała, został ranny. Niemcy przesuwając się w’zd- | 
łuż linii Krotoszyn — Pleszew zmusili do opuszczę- ! 
nia części stanowisk walczących kolejarzy. W mię
dzyczasie ul. Koźmińską nadjechał sprowadzony przez | 
gońca czołg radziecki, który przyczynił się do rozbi- ! 
cia Niemców', jak i ich wycofania w kierunku Bożaci- 
na. Dzięki tej akcji stacja kolejowa została uchro
niona od zniszczeń. Po wyzwoleniu Leon Broda w i 
porozumieniu z radzieckim komendantem miasta zor- i 
ganizował obronę przeciwlotniczą stacji ze stałą ob- ! 
sługą. Po zakończeniu wojny kończył zaocznie Tech- j 
nikum Kolejowe w Ostrowie i do momentu przejścia j 
na emeryturę pracował na kolei pełniąc między in
nymi funkcję zawiadowcy stacji. Zmarł w Krotoszy- : 
nie 19 listopada 1985 r.
Odznaczony: Odznaką honorowy „Za zasługi dla roz
woju województwa poznańskiego” (1966), Odznaką 100- 
-lecia Państwa Polskiego (1967), Złotym Krzyżem Za- | 
sługi (1969), Odznaką „Przodujący Kolejarz” (1969), Od- : 
znaką Grunwaldzką (1973), Krzyżem Kawalerskim j 
Orderu Odrodzenia Polski (1974), Medalem Za War
szawę (1976).
Źródła: Leon Broda — wspomnienia (maszynopis); re- \ 
lacja Joanny Brody i Stanisława Bartkowiaka; ma- i 
teriały archiwalne w posiadaniu Muzeum Regional- ! 
nego w Krotoszynie; W. Woźniakiewicz „Polacy w i 
obwodzie krotoszyńskim w latach II wojny świato- j 
wej. Akcja „Burza” — przygotowania i przebieg wy
zwolenia” , praca magisterska, Wydział Historii Uni
wersytetu Wrocławskiego, 1985 r.; Lech Zimowski 
„Kolejarze Wielkopolski w okresie II wojny świato
wej” , Poznań 1969, „Żołnierze żelaznych szlaków. 
Wspomnienia polskich kolejarzy 1939-45” , wybór i o- 
pracowanie Janusz Gmitruk, Warszawa 1988.

Daniel Olgierd SZCZEPANIAK i

K a r t k a
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Dziewczyna z przeszłości?

Rys. Iwona C ierniewska-Sow ińska

mu zostało pochowane dziecko sąsiada. Doniesiono na 
zamek i do rabina Mendla. Grabarza aresztowano. 
Dokonano oględzin grobów i sprawca przyznał się do 
dokonania czynu.

Grabarza zasądzono na karę śmierci. Była ona o- 
krutna. Ciało przebijano dzidami i pikami, a nagie 
zwłoki przywiązano do końskiego ogona i wleczono 
po wszystkich ulicach miasta.

Działo się to w Krotoszynie w dniu 10 stycznia 
1737 roku.

J.Z.

Pół wieku temu (1)
Autora nowego cyklu historycznego nie musimy zbytnio 

przedstawiać. Jest postacig znaną znacznej części Kroto
szyna, a jego artykuły i tak zostały pomyślane jako wspom
nienia. Dodajmy tylko, że dr Alojzy Matyniak pracuje jako 
adiunkt w Instytucie Historii Uniwersytetu Łódzkiego.

I tak otwarł się kolejny rozdział w dziejach prasy 
krotoszyńskiej, które na pewno zasługują na pełniej
sze opracowanie.

Sam zresztą przypominam sobie z czasów bardzo

gotrwałych i czasochłonnych poszukiwań jakoś sku
tecznie się przede mną ukrywają... Ponaglany jed
nakże z różnych stron coraz energiczniej , przygoto
wałem nową wersję cyklu wspomnieniowego sprzed 
półwiecza.

Czuję się bowiem zobowiązany do ujawnienia utr
walonych w pamięci szczegółów o znanej mi bezpoś
rednio tajnej działalności dziennikarskiej i podziem
nej prasie krotoszyńskiej w czasach drugiej wojny 
światowej. Przede wszystkim o tym, ale nie tylko. 
Bowiem była to jedynie część wielostronnej działal
ności patriotycznej młodzieży krotoszyńskiej spod

Zamiast
wstępu

Autor pół wieku temu...

wczesnej młodości kilka tytułów prasowych, ukazu
jących się w Krotoszynie w okresie międzywojennym 
i co najmniej dwie drukarnie — Kazimierza Reszel- 
skiego przy ulicy Floriańskiej oraz Jarczynskiego 
przy ulicy Kaliskiej, gdzie dziś rozpoczyna się aleja 
Powstańców Wielkopolskich (mieściła się ona w pra
wej oficynie, naprzeciwko piekarni). Pamiętam tez 
jeszcze młodych gazeciarzy krotoszyńskich, biegają
cych z jakąś' „Gazetą...” , z jakimś „Gońcem... , z ja
kąś „Kronika...” , z jakimś „Orędownikiem... czy 
„Tygodnikiem...” lub jeszcze innym tytułem... Pozo
stały mile wspomnienia o tamtych czasach ożywienia 
dziennikarstwa i drukarstwa krotoszyńskiego.

Kiedy więc nadeszła wiadomość o ciągu dalszy 
dziennikarstwa w mieście mojej młodości oraz cza
sów „górnych i chmurnych” , przyjęta ona została o- 
czywiście ze szczerym zadowoleniem, Więcej, z ^ ^ ^ ą  
i uznaniem dla osób, podejmujących się t g “
nego i pożytecznego zadania. Bo tak się, po pierw
szych numerach, zapowiada niezależny miesięcznik 
„Rzecz Krotoszyńska” . Jego Redakcja zas usadowiła 
się — jak już, to już! ■— w samym Ratuszu.

Zachęcony do współpracy z Redakcją, „otwartą 
na wszystkie propozycje”, naszkicowałem na gorąco 
kilka drobiazgów, które jednak zawieruszyły mi się 
w nadmiarze przeróżnych papierzysk i pomimo dłu

znaku „Odrodzenia” .
Trzeba będzie kolejne odcinki wspomnień poświę

cić działalności Tajnej Sodalicji Mariańskiej, od któ
rej przecież to wszystko się rozpoczęło, Tajnej Dru
żynie Harcerskiej i innym organizacjom, napisać o

rsrn norm  tira rVi Pnlclrmrtn to ., —  /-m„
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tvwnej i innych akcjach, wreszcie o Komuanii Ry
cerskiej Armii Krajowej („KRAK”), wsławionej ob
roną miasta Krotoszyna przed ponownym zagrożeniem 
niemieckim w końcu stycznia 1945 roku, a później 
dziwnym jej epilogiem przed niby polskim sądem 
wojskowym w stolicy Wielkopolski, źródłem tragicz
nych skomplikowań dla niektórych i jedynym jak 
dotąd — nomen omen — publicznym wyróżnieniem 
dla tej i dla takiej młodzieży...

Chciałoby się jeszcze poświęcić wspomnienia nie
którym postaciom, ludziom często największego for
matu. W mojej — i nie tylko w mojej ocenie — na 
czele tego pierwszego szeregu znalazł się „Stok” , pro
boszcz krotoszyński, ksiądz Stefan Ogrodowski, ka
pelan naczelny Polskiego Rycerstwa Mariańskiego 
„Odrodzenie” i rektor Tajnej Wszechnicy Mariań
skie w Krotoszynie, nasz mecenas i przyjaciel, dele
gat Rządu RP, męczennik i kandydat na ołtarze! Wła
dze krotoszyńskie niskich lotów unieważniły wywal

czoną przez nas zgodę — już na początku 1945 roku 
— zmiany nazwy ulicy Ogrodowej na ulicę księdza 
Stefana Ogrodowskiego. Czy naprawiono już ten za
wstydzający nietakt? Czy do naszego Krotoszyna 
przyszło wreszcie naprawdę NOWE?...

O działalności podziemnej krotoszyńskiego „Odro
dzenia” mówiłem i pisałem w pierwszych latach po
wojennych (tyle, ile można było wtedy ujawnić ) 
Mówiłem w kuluarach zjazdów szkolnych w Kroto
szynie (1959, 1973, 1979, 1986) i na lekcji historii w 
klasie lic  LO (23.05.89) z okazji 50-lecia matury oraz 
(m.in. w Muzeum Ziemi Krotoszyńskiej) w czasie ob
chodów złotych godów „Odrodzenia” i w pełniejszym 
ujęciu — na specjalnym posiedzeniu zarządu Kroto
szyńskiego Towarzystwa Kulturalnego (19.04.90) i Ko
mitetu Redakcyjnego czasopisma „Regionalia Kroto
szyńskie” (szkoda, że nie zarejestrowano mego dwu
godzinnego całkiem improwizowanego wykładu’ ) O- 
powiadałem o tym moim studentom w czasie'zajęć 
z historii kultury Słowian Zachodnich na Uniwersy- 

? im (P°cz^wszy od roku akademickiego 
1964/60) i tamże na Wieczorach Słowiańskich; na po
siedzeniach Łódzkiego Towarzystwa Naukowego; przy 
okazji krajowych i międzynarodowych konferencji na
ukowych, w czasie pobytów leczniczo-wypoczynko- 
wych; podczas spotkań ze światem nauki i hierar
chią kościelną; w wywiadach — ostatnio m.in. dla 
„Gazety Wyborczej” i Towarzystwa „Pomost” . I o- 
czywisde w czasie licznych spotkań z pobratymcami 
zachodniosłowiańskimi (głównie z Łużyczanami, szcze
gólniej zainteresowanymi krotoszyńskimi prapocząt- 
kami „Prołużu” ).

Ujawniłem to władzom ówczesnego powiatu kro
toszyńskiego w dwóch oświadczeniach z 23.01.1975, 
przekazanych innym czynnikom i przypominanym 
ich następcom. Ostatnio skierowałem do członków 
„Odrodzenia” z tamtych lat „Odezwę i prośbę” o po
moc w utrwaleniu znanych im szczegółów naszej pod
ziemnej działalności.

O krotoszyńskiej prasie konspiracyjnej napisałem 
już w połowie lat sześćdziesiątych do Zakładu Do
kumentacji Instytutu Historii Polskiej Akademii Nauk 
w Warszawie oraz wygłosiłem właśnie o tym komu
nikat specjalny na sympozjum prasoznawczym XIII 
Powszechnego Zjazdu Historyków Polskich w Łodzi 
(we wrześniu 1989 roku).

Owo przypomnienie znalazło się również w „Rze
czy Krotoszyńskiej” , w ładnie napisanym artykule 
ze złotych godów odrodzeniowych, choć pominięto 
tam kilka istotnych szczegółów („RK” nr 7). W _mia- 
rę uzyskania dostępu do własnego archiwum niniej
szy cykl przypomnień może znaleźć dalsze materiały 
uzupełniające, wzbogacające wiedzę o tym, co wy
darzyło się w Krotoszynie — pół wieku temu.

Alojzy St. MATYNIAK („MAK")

Rzecz
^krotoszyńska 7



Echa naszych publikacji
Doceniamy wolność słowa, ale „tylko prawda czy

ni wolność” — jak napisała w jednym z artykułów 
w „Rzeczy Krotoszyńskiej” Romana Hyszko powta
rzając słowa Jana Pawła II.

Artykuł „W odpowiedzi obrażonym” autorstwa 
Eugeniusza Nawrockiego („RK” nr 6) tym razem ob
raził nie tylko kierownictwo WUSP czy osoby w nim 
wymienione, ale odnosi się wrażenie, że wszystkich 
członków tej spółdzielni.

Wypaczone przez autora komentarze nie zasygna-

Serial
lizowały spraw obcych członkom spółdzielni (a i Ra
dzie Nadzorczej, współuczestniczącej w rozwiązywa
niu bądź wyjaśnianiu poruszonych tematów), nieste
ty, tylko w części prawdziwych. Jaki zatem cel chcia
no osiągnąć? Chyba głównie chodziło o to, by (cyt.) 
„zaszumiało w Krotoszynie”, a może przeczytaliśmy 
tylko kolejny odcinek z serii krytyki osób na kie
rowniczych czy administracyjnych stanowiskach, bo 
nieomal wszystkie artykuły tegoż autora do tego 
zmierzają (nie pomija on nawet śpiących snem wiecz
nym).

W jednym z poprzednich artykułów powołuje się 
autor na ewangeliczne nakazy, szkoda tylko, że za
pomniał wśród nich wymienić mówienia prawdy. 
Zastanawiające jest, skąd w ludziach tyle nienawiś
ci i zjadliwości pojawiającej się pomiędzy wierszami 
artykułów poczytnej gazety; trudno natomiast zna
leźć konstruktywne propozycje.

Oto nasze wyjaśnienie:
1. Poprzednio zatrudniony w WUSP radca prawny 

odszedł na własną prośbę, a nie został zwolniony. W 
sytuacji tej zarząd — a nie pani prezes, jak pisze au
tor — uzyskawszy akceptację Rady Nadzorczej spół
dzielni, postanowił nie zatrudniać radcy prawnego, 
a zlecać sprawy (jeżeli taka konieczność zajdzie) kan
celarii adwokackiej, nie — jak napisano — „prywat
nemu prawnikowi” . Za każdą zlecaną sprawę toczą
cą się przed sądem wystawiane są rachunki, zgodnie 
z obowiązującymi stawkami za usługi adwokackie.

Nie jest prawdą, że rachunek na kwotę 840.000,— zł, 
a nie jak błędnie podano 800.000,— zł, wystawiono 
za pracę, której nie wykonano. Dotyczy on opłaty 
adwokackiej za sprawę rozpoznawaną przez Sąd Gos
podarczy (a nie jest konieczne w sprawach gospo
darczych, aby w ogóle dochodziło do rozprawy). Na
wiasem mówiąc, we wspomnianym rachunku nie by
ło mowy o rozprawie sądowej — skąd więc taka in
formacja? Łącznie z tytułu prowadzenia spraw sądo
wych i za doradztwo prawne zapłacono na rzecz kan
celarii adwokackiej o kilkaset tysięcy złotych mniej, 
niż gdyby w tym samym czasie zatrudniano radcę

wiarygodnych informacji na temat picia alkoholu w 
czasie pracy i kar z tym związanych, to nie powinno 
się naszym zdaniem takich spraw na łamach „RK” 
drukować, ponieważ poruszone osoby mogą się czuć 
z tego powodu obrażone i zniesławione. Jesteśmy 
wspólnie przekonani, że —  dla dobra sprawy —  w przy
szłości nie powinien Pan bazować na plotkach czy po
mówieniach, ale uważając się za człowieka upoważnio
nego przyjść do spółdzielni —  o ile te sprawy są aż tak 
ważne dla mieszkańców Krotoszyna, a zarazem Czytel
nika „Rzeczy Krotoszyńskiej” . Nawiasem mówiąc, niech 
sobie sam szanowny autor „serialu” przypomni, czy przy

Nawrockiego
prawnego. Należało zatem nie pytać, ale sprawdzić 
fakty, zanim się o nich napisze.

2. Co się tyczy poruszonych wyjazdów za granicę 
(niestety miał miejsce tylko jeden — przed rokiem) 
czy na targi krajowe, aż dziw bierze, że w okresie 
gospodarki rynkowej, trudnego pozyskiwania rynków 
zbytu uważa się, że wyjazd na targi krajowe (dwa 
razy w  roku) to marnotrawienie pieniądza. Jak moż
na uwierzyć i napisać, że w teczce przywieziono z 
Niemiec 800 min złotych? Czy w obecnych czasach 
możliwe jest spotkanie takich ofiarodawców? Ow
szem, pieniądze wpłynęły, choć nie w wymienionej 
wysokości i nie przywiezione z Niemiec — jak pisze 
autor. Wyciąg bankowy z poznańskiego Banku PKO 
SA mógłby posłużyć za dowód, ale wtedy wypadałoby 
napisać prawdę. Nie wiemy, jak można sobie wyob
rażać, aby do jednostki państwowej czy spółdzielczej 
wpływały lub wypływały z niej tak wysokie kwoty 
bez udokumentowania. Może jest to możliwe w pry
watnej jednostce, z którą autor ma do czynienia?

3. W odpowiedzi na kolejne — znów w części 
pradziwe — informacje dotyczące zakupu maszyn od 
chałupników. To spółdzielnia — w związku z likwi
dacją tej działalności — umożliwiła zakup zbędnych 
drobnych narzędzi, maszyn i urządzeń chałupnikom, 
którzy na nich pracowali, dokonując komisyjnej wy
ceny z uwzględnieniem amortyzacji. Kto i jak mógł 
na tym zrobić interes?

Panie Eugeniuszu Nawrocki, jeśli nie posiada się

najmniej w jednostce państwowej pracowało się zawsze 
w absolutnej trzeźwości? Mówi się o tym bardzo często 
wśród ówczesnych współpracowników i nie tylko, ale nie 
znalazła się na razie żadna osoba, której opisywanie te
go sprawiałoby przyjemność (i słusznie). Sformułowania 
„nienormalni ludzie” czy rozliczanie kogoś za wymia
ny samochodu pozostawiamy bez komentarzy, uwa
żając, że są to bezpodstawne pomówienia, kwalifiku
jące się wyłącznie do wystąpienia na drogę sądową. 
Spotykamy wokół jaskrawe przykłady oszustw, kom
binacji, życia ponad stan ludzi o niewiadomych do
chodach (często otrzymujących zasiłki dla bezrobot
nych), którzy potrafią wymieniać samochody nawet 
kilkakrotnie w ciągu roku, ale jak wiadomo wszy
stkim Czytelnikom, nie znajduje się takich tematów 
na łamach „RK” . Kiedy wymienia sobie samochód 
pracownik, często z kilkudziesiętnym stażem pracy, 
ale na stanowisku kierowniczym, pojawia się próba 
podejrzewania go.

Kończąc sugerujemy autorowi, aby w przyszłości, 
chcąc pisać o sprawach wiarygodnie — jak czyni to 
wielu dziennikarzy „Rzeczy Krotoszyńskiej” — zwra
cał się o wyjaśnienia lub udokumentowanie poruszanych 
tematów, a z pewnością uniknie się powtarzających się 

polemik, a w gazecie znajdzie się miejsce na artykuły 
bardziej przydatne, autoryzowane.

Kierownictwo i Rada Nadzorcza 
Wytwórczo-Usługowej Spółdzielni Pracy

H olendrzy w  redakcji
Odwiedzili nas przybysze z Brummen. Kees van der Weerden, 

przewodniczący fundacji wspierającej Krotoszyn, oraz Hary Dij- 
kman, dziennikarz lokalnej gazety ..Zutphenes Dagblad”. Wymie
niliśmy poglądy; wieie dowiedzieliśmy się i dużo przekazaliśmy 
gościom z Holandii. Jak widać na zdjęciu, atmosfera spotkania 
była doskonała. O co pytali goście?

■ Jak wytłumaczyć oznaki bogactwa w mieście, dla którego 
w Holandii powstała fundacja? Jej członkowie — przekazujący 
na ten cel pieniądze — wyrażali w Krotoszynie zdziwienie. My
śleli o biedzie i kryzysie, a zobaczyli zachodnie samochody, do
brze ubranych i nie spieszących się ludzi. Czy oni nie pracują?

■ Dlaczego każda gościna w krotoszyńskim domu łączy się z 
suto zastawionym stołem. Skąd bierzecie na to pieniądze?

■ Jak niezależna gazeta może mieć siedzibę w budynku nale
żącym do Burmistrza? Chcąc nie chcąc wchodzicie w układy!

ifl Jak mogą istnieć tak zaniedbane i prymitywne szpitale jak 
ten przy ul. Bolewskiego?

Zostaliśmy zaproszeni do Holandii, by nauczyć się czegoś no
wego w dziennikarskim fachu. Poproszono nas, byśmy złożyli for
malną propozycję szefowi Towarzystwa Polsko-Holenderskiego, 
panu Julianowi Joksiowi, co też czynimy z niekłamaną przyjem
nością.

(jur)

Nie odmówią Panu jednej racji, 
demokracja to sztuka

Od pana Pawia Hadrycha otrzymaliśmy tekst stanowiący wni
kliwą analizę i zarazem polemikę z poglądami Wacława Mozolą, 
ogłoszonymi w cyklu „Kochajmy się...". Trudno zaprzeczyć — 
wypowiedź polemisty jest ciekawa, ale jej rozmiary przekraczają 
nasze publikacyjne możliwości (składa się z 3 stron i 17 odręb
nych punktów). Decydujemy się na przedrukowanie ostatniej jej 
części, w której pan Hadrych dokonuje pewnych powtórzeń oraz 
jormułuje ciekawy, niestety tylko dla jego adwersarza, wniosek 
końcowy. Tytuł artykułu pochodzi z pierwszej części listu.

Przechodzę do wyjaśnienia, dlaczego artykuł „Wolność?”  uważam 
za publicystyczny knot. Zgadzam się z każdym zdaniem tam zawar
tym, ale właśnie to dyskwalifikuje zasadność napisania takiego arty
kułu. Ogólnie mówiąc nie odpowiadają mi Pańskie struktury myśle
nia. Myślenia niesamodzielnego, z wkalkulowaną asekuracją. Sztuka 
napisania Pańskiego artykułu opierała się na dwóch zasadach: inte
lektualnej nekrofilii i wysokim tonie szlachetności. Te zarzuty doty
czą nie tylko tego artykułu, w pozostałych Pańskich dokonanach ła t
wo znaleźć te same elementy. Rozumiem, że wyznaczył Pan sobie 
za cel niestrudzenie śledzić konsekwencje oddziaływania totalitarnej 
władzy na życie społeczne, przyglądać się duszom tych, na których 
losach despotyzm wycisnął piętno, dociekać mechanizmów i w efek
cie wszelkim zjawiskom antywolnościowym przeciwdziałać (patrz też: 
„Cel: samozagłada"). Pisze Pan o wolności ogólnie, swobodnie, ese
istycznie, gdyż tak najwygodniej. Bałbym się zadać Panu pytanie, o 
co w tym wszystkim chodzi, bo zawsze uzyskałbym od Pana odpo
wiedź w swoim stylu, namaszczoną i naszpikowaną cytatami Sław
nych Mężów (oto wykaz z kilku Pańskich artykułów: Jan Paweł II, 
Józef Tischner, KTT, Wiesław Kot, Biblia). A może to Pańska ostroż
ność w istocie zbudowana jest z alfabetu strachu przed jakąkolwiek

dokończenie na str. 10

Foto: Hary D ijkm an „Zu tphenes Dagblad”

O R Z E Ł
No i doczekaliśmy się na naszych lamach mo

ralisty. Pan kol. red. Nawrocki, jeden z pierw
szych sympatyków i współpracowników „Rze
czy”, bez reszty wzbił się w przestworza. Szy
buje po bezchmurnym niebie i jak orzeł spo
gląda na swe ofiary, gotując się do ataku. 
Strzeżcie się jego pióra!

By być moralistą, trzeba mieć niezachwiane 
poczucie własnej wartości. Trzeba nie mieć so
bie nic do zarzucenia zwłaszcza w dziedzinach, 
które poddaje się piętnowaniu. Kto jest przeko
nany o swojej czystości — temu gratuluję. I za
zdroszczę, bo niestety daleko mi do moralnego 
ideału, w związku z czym — inaczej niż pan 
kol. red. Nawrocki — uważam się za ucznia 
diabła.

Pan Nawrocki chętnie cytuje Pismo Święte, 
a adresatom swych tekstów podsuwa ewange
liczne nakazy. To piękne, aczkolwiek niezwyk
le zobowiązujące... Często popada w sprzecz
ności, myli pojęcia i klepie bzdury, a przede 
wszystkim pastwi się nad ofiarami, co nie ma 
nic wspólnego z „miłością bliźniego” . Pisząc o 
wysokich cenach w sklepie p. Piotrowskiej 
(„RK” 4 i 6/91) twierdzi, że właścicielka nie

dostrzega po drugiej stronie lady... bliźniego. 
Dość tych blagierstw, red. Nawrocki, niech Pan 
wreszcie zstąpi na ziemię! Wolny rynek polega 
na konkurencji cenowej i faktycznej kalkulacji 
cen. Czy wie Pan, jakie koszty posiada wymie
niony przez Pana sklep i jak wpływają one na 
ceny detaliczne? Nikt nikogo nie zmusza do ro
bienia w nim zakupów, gdyż jest tylko jednym 
z wielu. Więc o co Panu chodzi, Redaktorze?

Być może odnoszę mylne wrażenie, ale Pa
na denerwują oznaki zamożności. W posiada
czy środków produkcji lub zagranicznych sa
mochodów wali Pan jak w bęben. Jako jeden 
z pierwszych czytelników Pańskich tekstów zdu
miewam się coraz bardziej, bo odkrywam w 
Panu ciężkie odium minionych czasów. To mark
siści i ich potulni uczniowie głosili, że najgor
szy jest kułak, fabrykant, kupiec, kamienicz- 
nik. Dlaczego? Ano dlatego, że posiadał mają
tek, sam dla siebie, zbity w dodatku na „krzyw
dzie” innych. To rozumowanie, Kolego, którego 
być może sobie Pan nie uświadamia, jak na 
nowe czasy wydaje się nieco anachroniczne.

Janusz URBANIAK
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A P E L

do ludzi dobrej woli miasta i okręgu krotoszyńskiego 
o dopomożenie nam w zrealizowaniu postawienia na
grobka żołnierzom Armii Krajowej spoczywającym na 
tut. cmentarzu przy ulicy Raszkowskiej w zbiorowej 

mogile.

Pięciu z nich rozstrzelano po haniebnym procesie w 
dniu 7.08.1946 r. Siedmiu zginęło w walce w Benicach 

(nie znamy miejsca ich pochówku).
Oddali swe młode życie w walce o wolną i niepodległą 

Polskę, którą dzisiaj mamy.

Ofiary składać prosimy na nasze konto:
Bank Spółdzielczy 63-700 Krotoszyn Mały Rynek 
Nr konta 6347-132/4 z dopiskiem nagrobek AK

Związek Więźniów Politycznych Okresu S'alinowskiego 
Koło Terenowe 

63-700 KROTOSZYN

KOŁO PRZYJACIÓŁ BIBLIOTEKI E X T R A to u r
przy

Krotoszyńskiej Bibliotece Publicznej

im. A. Fiedlera w Krotoszynie 
ul. H. Sawickiej 9, tel. 527-83

KROTOSZYN
Os. Krasickiego 3
tel. 50-996, Tlx 0465386
Poniedziałek —  Piątek 12.00-16.00

ogłasza zapisy na

KURSY JĘZYKÓ W  OBCYCH

•  WENECJA —  BUDAPESZT
sierpień, wrzesień.

•  TURCJA co tydzień z Krotoszyna, 
turecki autokar,

•  BUDAPESZT sierpień, wrzesień,

■  ję z y k  n ie m ie c k i

■  ję z y k  f ra n c u s k i

•  Przejazdy autokarowe na zachód 
Europy (Monachium, Kolonia, 
Stuttgart, Frankfurt n.M., Wiedeń, 

Berlin),

*  język hiszpański •  Imprezy na zamówienie dla za
kładów pracy i dla szkół,

Rozpoczęcie kursów 1.10.1991 r.

Szczegółowych informacji udziela 
sekretariat biblioteki codziennie 
w godzinach od 8.00 do 15.00
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® WARTA — ubezpieczenia komu
nikacyjne na wyjazdy zagraniczne,

•  Przyjmujemy ogłoszenia do RZE
CZY KROTOSZYŃSKIEJ, Gazety 
Poznańskiej, Ziemi Kaliskiej, Pa
noramy Leszczyńskiej, Przeglądu 
Konińskiego i WPROST.

85

ORDYNATOROWI ODDZIAŁU PRZETARG

NOWORODKOWEGO

lek. med. TERESIE BIELI
SAMOCHODU NYSA r. 1978

i jej Najbliższym, (KŁA 0156, nr sil. 169869)

najserdeczniejsze wyrazy cena wywoławcza —  5 min zt

współczucia z powodu śmierci
odbędzie się dnia 19.09.1991 r.

M A T K I w Rejonowym Oddziale

składają pracownicy
Weterynarii w Krotoszynie,

oddziału noworodkowego, ul. Zdunowska 102
położniczo-ginekologicznego

i dziecięcego.
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Informacje: fel. 532-23
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« P E T R U S » PAWILON MEBLOW Y

K r o t o s z y n , w Krotoszynie

Os. Szarych Szeregów j ul. Ks. Bp. Kozala 4 

(dawniej ul. Pleszewska)

z a p r a s z a
POLECA SZANOWNYM

■  z a b a w k i

■  g a z e t y

■  a r t .  s z k o l n e

KLIENTOM DUŻY 

WYBÓR MEBLI.

■  komis -  skup -  sprzedaż
88 !

CENY KORZYSTNE.
89

K O M U N I K A T
Rada Miejska obraduje na sesjach zwoływanych przez Przewodniczącego. 
Posiedzenia Rady są jawne z tym, że w niektórych sprawach Rada może 

uchwalić tajność obrad.
Publiczność przysłuchująca się obradom może zabierać głos w punkcie 

„Zapytania i wolne głosy” .
Zawiadomienie o posiedzeniu Rady zawierające termin, miejsce oraz po
rządek obrad każdorazowo podawane jest do publicznej wiadomości po
przez wywieszenie w gablocie przy ul. Floriańskiej oraz w Urzędzie 

Miasta i Gminy w Krotoszynie przy ul. Kołłątaja 7.
Powyższe zasady wynikają z Regulaminu obrad Rady Miejskiej w Kro

toszynie.
Przewodniczący Rady Miejskiej w Krotoszynie

GABINET LEKARSKI 
KROTOSZYN 
UL. PRZEMYSŁOWA 5B

WYKONUJEMY BADANIA:

•  jamy brzusznej

•  tarczycy
•  piersi

•  jqder

•  przezciemiączkowe mózgowia u 
niemowląt

pon., wt., pt. 14-19; śr. 14-16; sob. 9-11

•  ginekologiczno-położnicze 
środa 16-18

•  serca
sobota 13.30-16 (oprócz ostatniej so
boty m-ca)

•  stawów biodrowych u niemowląt
rejestracja osobista w gabinecie lub 
tel. grzeczn. 535-14 (po 19-tej)
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SPRZEDAM DZIAŁKĘ  

BUDOW LANĄ  

O POWIERZCHNI 1.500 n 

Informmacja: Krotoszyn, 

ul. Dr Bolewskiego 61

Wydzierżawię od września komplet

nie wyposażony gabinet lekarski. 

RÓWNIEŻ — możliwość wynajęcia 

pokoju jednoosobowego oraz 

pomieszczeń nadających się na 

biura, hurtownię, magazyn. 

Jóźwiak, Krotoszyn, ul. Zamkowa la 

tel. 527-40

i RADA MIEJSKA W KROTOSZYNIE

| podaje dc wiadomości P.T. Czytelników wykaz radnych miasta i gminy, 0 

oraz informuje, że kontakt z nimi można uzyskać również za pośrednictwem

Urzędu Miasta i Gminy, ul. Kołłątaja 7, pokój nr 28.

WYKAZ RADNYCH RADY MIEJSKIEJ

L.p. Nazw isko i imię Adres zam ieszkania

1 Czubak Zenon 63-714 Kobierno
2 Drygas-Sobańska Maria ul. Lecha 3
3 Dryll-Marciniak Maria ul. Kobylińska 4b/69
4 Domagalski Jan ul. Piekarska 10
5 Grządka Marian ul. Łąkowa 3a
6 Grzgka Jan ul. Półwiejska 28
7 Grzesiak Marian ul. Samulskiego 11
8 Grekowicz Marek ul. Więźniów Politycznych 26/4
9 Unicki Mikołaj ul. Spacerowa 2

10 Jakubek Paweł ul. Langiewicza 16
11 Kosiarski Stanisław Rynek 10/2
12 Krawulski Ryszard Plac Wolności 4/3
13 Kalinowski Andrzej ul. Asnyka 3
14 Konieczny Franciszek ul. Raszkowska 29
15 Kaczmarek Bronisław 63-704 Lutogniew
16 Kaczmarek Marian Bożacin, 63-700 Krotoszyn
17 Kalak Maria 63-744 Gorzupia
18 Manikowski Hieronim ul. Zdunowska 71
19 Maćkowiak Aleksander ul. Rawicka 17/1
20 Majchrzak Feliks 63-745 Biadki
21 Piotrowiak Romuald 63-703 Benice B
22 Sikora Anna 63-715 Orpiszew H
23 Sekuła Stanisław ul. Dąbrowskiego 18
24 Szmigiel Adam ul. Koźmińska 56/31
25 Szuniewicz Wojciech ul. Fabryczna 4/3
26 Zimny Stanisław Chwaliszew, 63-750 Sulmierzyce
27 Zimny Zygmunt Swinków, 63-745 Biadki
28 Żmuda Tadeusz ul. Napierały 26
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Nie odmówią Panu...
(dokończenie ze str. 8)

formę wyraźniejszego wypowiadania własnych przekonań? Zgadzałoby się to z pew
nymi ciggotkami Pana z artykułów „Sztuka demokracji" i „Cel: samozagłada".

Ustosunkowując się do ostatniego z proponowanych przez Pana artykułów pt. „Cel: 
samozagłada", mogę tylko powtórzyć to, co napisałem wcześniej.

1. Teraz jestem jeszcze bardziej przekonany, że niewiele Pan wie o zasadach 
funkcjonowania demokracji.

2. Jak wykazałem, zwroty typu „ideologia nazwana Solidarność" zdarzają się Pa
nu częściej.

3. Jeżeli myślał Pan, że intelektualiści byli podstawową przyczyną powodzenia 
strajków w sierpniu 1980 r., to albo nie znając tamtych wydarzeń użył Pan tego zda
nia nieświadomie, albo kłamał Pan. Wierzyłem w Pańskie dobre intencje, więc napi
sałem, że to wynik nieuctwa.

Sumując moje wnikliwe studia nad Pańskimi artykułami, dziękuję Panu za ich 
wskazanie. Nie jestem stałym czytelnikiem ,,RK" i faktycznie mogłem wydać jakieś 
pochopno sądy. Cieszę się, że nic takiego nie zaszło. Moja radość jest tym większa, 
że dzięki takim artykułom nie gnuśnieję, a mój umysł czuwa. Dlatego zapraszając Pa
na na piwo, łączę wyrazy szacunku.

Paweł HADRYCH

DO MOJEGO ADWERSARZA
Lektura ostatniego listu od Pana utwierdziła mnie w przekonaniu, że moje artyku

ły z serii „Kochajmy się..." osiągnęły pożądany skutek, mimo że jest Pan jedynym 
moim adwersarzem.

Pisząc tę serię nie oczekiwałem powszechnej aprobaty. Moim celem było zamie
szanie w ludzkich umysłach, do tego stopnia, aby każdy Czytelnik wyrobił sobie włas
ny pogląd i potrafił bronić swojego zdania w dyskusjach.

Pan dał początek. Czy będą inni —  zobaczymy. A swoją drogą dyskusje przy piw
ku też mają swój urok...

Wacław MOZOL

NAJTAŃSZE USŁUGI

L O K A L  H A N D L O W Y
POGRZEBOWE

Krotoszyn, ul. Wiejska 18

W CENTRUM KROTOSZYNA Nowo otwarty zakład świadczy
usługi w zakresie:

D O  W Y N A J Ę C I A •  sprzedaż trumien

(tel. 52001 wieczorem)
•  przewóz zwłok

Konkurencyjne ceny —  Wysoka jakość!

Z a p r a s z a m y
102 103

Urząd Miasta i Gminy 
w Krotoszynie

NOWO OTWARTY 
GABINET LEKARSKI

o g ł a s z a ul. Grzegorzewska 9a
P R Z E T A R G Od września przyjmują:

na wykonanie robót budowlanych 
związanych z osuszeniem ścian 
zewnętrznych podziemia budyn

ku klasztoru potrynitarskiego 
(obecnie siedziba Muzeum Regio

nalnego PTTK w Krotoszynie).

ELŻBIETA STANIÓW

lekarz chorób wewnętrznych 
wtorki, środy, piątki 

16.00 —  17.00

Oferty prosimy kierować do 
Wydziału Spraw Społecznych 

Urzędu Miasta i Gminy 
w Krotoszynie, Rynek-Ratusz, 

tel. 523-17.
100

JADWIGA KAIK
lekarz chorób dziecięcych 

poniedziałki, czwartki 
16.00 —  17.00

1011
Rys. W ojciech N adstaw ek

Kronika towarzyska

Bliskiej memu sercu Mirosławie P. 
z okazji uzyskania prawa jazdy składam 
wyrazy uznania i podziwu. Jednocześnie 
ostrzegam wszystkich pieszych i zmoto
ryzowanych miasta Krotoszyna, że nie 
biorę odpowiedzialności za ich zdrowie i 
życie w godzinach korzystania przez Mi
rosławę P. z samochodu. Strzeż się jas
nego fiata!  ̂^

97

Serdecznie dziękujemy organizatorom 
i uczestnikom „balangi” przy ul. Koźmiń
skiej 71 (kwiaciarnia) w Krotoszynie, za 
choć parę godzin snu w nocy z 30 na 31 
sierpnia br.

Jednocześnie sugerujemy na przyszłość 
ograniczenie głośnych krzyków, pohuki
wań i muzyki do godz. 22.00, lub zapro
szenie wszystkich (nie mogących zasnąć) 
lokatorów niżej wymienionych bloków do 
współuczestnictwa.

Mieszkańcy bloków 5, 6, 7 -przy 
Osiedlu J. Korczaka

98

Ogłoszenia drobne

Sprzedam własnościowe mieszkanie, 4 po
koje, kuchnia, łazienka w starym budow
nictwie — telefon, circa 100 m2. Wiado
mość po 16-tej, nr telefonu 526-37.

99

PRZEMYSŁOWE CENTRUM HANDLOWE 

HURT —  DETAL

WIESŁAW ZAJĄCZEK
UL. ZDUNOWSKA 141a 

63-700 K R O T O S Z Y N

oferuje do sprzedaży duży wybór:

•  sprzętu gospodarstwa domowego,

•  dywany,

•  firany,

•  tkaniny,

•  artykuły chemiczne,

•  zamrażarki,

•  lodówki z przesuniętym terminem płatności, 
bez pobierania odsetek.

ZAPRASZAMY DO ZAKUPÓW
95

' - i  J
Znicze w naczyniach

—' -  z ciemnego szkła i gipsu f
tańsze niż u konkurencji - 

m poleca firma

J  
J  
J

4

J
4
J 
J

J

4  

4
J

4

KROTOSZYN, ul. Sienkiewicza 2a 
tel. 52553

Rok założenia 1852

U nas także:
ŚWIECE GOSPODARCZE, 
STOŁOWE I DEKORACYJNE, 
SOBOROWE I DO CHRZTU ŚW.

Przy zakupach ponad 1 000 000 zł 
udzielamy rosnęcych rabatów.
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Listy do rzeczy..

17 czerwca 1991 
Przy u licy  Zdunowskiej w Krotoszynie u- 

ruchom iono niedawno nowq stację benzyno
wą. Jej w łaścic ie lem  jest byty kandydat na 
radnego — pan Jerzy C iep lik . Od dnia 17 
czerwca 1991 roku podniesiono ceny na pa
liw o . Dla pani C iep likow e j jednak term in 
ten nie był obow iązujący, bo już w godzi
nach popołudniowych dnia 16. 06. 1991 roku 
zakazała sprzedaży pa liw a z powodu jego 
rzekomego braku. N ie pom ogła długa ko le j
ka interesantów . Paliwa nie było i koniec. 
Dlaczego jednak sprzedawano je znajomym 
do kanistra? Po co ten ca ły cyrk? Przecież 
C iep lik  należy do jednych z najbogatszych 
osób w Krotoszynie, a m imo to ze swoich 
klien tów  robi balona. Sprawdza s ię  przysło
w ie : kto ma dużo, ten chce jeszcze w ięcej. 
Na ja k ie j podstawie C iep likow ie  odm aw iają 
sprzedaży benzyny, skoro s tacja  czynna jest 
ca łą  dobę? Dlaczego wyróżnia się jednych, 
a innym mówi się ,,do w idzen ia "?  Czy spół

ka C iep lików  może się do tego ustosunko
wać?

Stefan PAWŁOWSKI 
Krotoszyn

Krotoszyn, dnia 10 lipca  1.991 r.
Jest w Pańskiej wypow iedzi, (dotyczy lis tu - 

-odpow iedzi K. Lepiarza, RK 13) w ie le  sarkas
tycznego i n iew ątp liw ie  in te ligentnego cyniz
mu. N ie należę jednak do ludzi nienawistnych 
i d la tego nie spraw ię Panu przyjemności oka
zania jak iegoko lw iek urazu. O boje w iem y do
brze, że się nie znamy i n igdy nie m ie liśm y oka
zji współpracować ze sobą. Cokolw iek za
tem złego i złośliwego Pan o mnie sądzi, 
n ie  w ynika to z Pańskiego JA, a le  jes t o- 
p in ią  tych, których krytyku ję . W ypada mi 
w ięc Panu wybaczyć.

Wróćmy jednak do Pańskiego lis tu . Jest 
Pan chyba niedorzeczny, skoro tw ierdzi, że 
aby skończyć wspom niane przeze mnie spra
wy zgodnie z życzeniam i zainteresowanych, 
trzeba być cudotwórcą. N ie dotyczy to na 
pewno odszkodowania, jak ie  w inn iście  wy
p łacić za wywłaszczone dz ia łk i. Przez 18 
la t pracowałem w adm in is trac ji państwowej 
i n igdy w tym czasie nie przyszło m i do 
głowy, by tak jaw n ie  i wręcz arogancko na
ruszać term iny za ła tw ian ia  spraw określone

w kodeksie postępowania adm inistracyjnego. 
Pan Nawrocki zatem nie zechce przyjść dc 
Urzędu i nie będzie w y jaśn ia ł spraw za ko
goś] kto jest do tego powołany. Swego cza
su pracownica Urzędu p. Sobierajska dała 
próbkę egoizmu, kiedy to odm ów iła mi na 
p iśm ie (wbrew przepisom KPA) w łączenia 
mnie do sprawy pana Zaw ie i jako  pe łno
m ocnika (zważmy, że prawo to przysługuje 
każdej osobie fizycznej wskazanej przez stro 
nę).O czym zatem m ie libyśm y w te j chw i
li dyskutować? Pańską propozycję traktuję 
jako zwykłą złośliwość. Co do struktury U- 
rzędu, to jest ona m i na ty le  znana, że nie 
muszę się tego wstydzić. Przyznaję jednak, 
że nie jestem  ideałem  i mam prawo — tak 
jak każdy człow iek —  do błędu. Precyzyj
ności pow inniście  wymagać od sieb ie , bo 
jes t to Wam w codziennej pracy potrzebne. 
N ie m usic ie  wcale sięgać po stare kadry z 
la t s iedem dziesiątych. N ie mają one w o- 
góle ochoty na to, by wydobywać z bagna 
Wasze po tkn ięcia . Szczerze życzę jednak 
powodzenia, szczególnie Panu, pracującemu 
bądź co bądź z nie zawsze uczciwą ka- 
arą. Na poprawę jednak Waszej działalnoś
ci n igdy n ie  jest za późno. Kto zatem chce 
pracować lep ie j, n iech z mej rady skorzys-

Eugeniusz NAWROCKI 

11 lipca 1991
Pod koniec kw ietn ia  1991 roku dokonano 

śm iałego w łam ania do mego garażu, a na
stępnie kradzieży w ie lu  wartościowych przed
m iotów. Kradzież w iązała się ze zniszcze
niem garażu i m iała w swoim początkowym 
etap ie charakter w yb itn ie  poszlakowy. Od
nosiło się wrażenie, że przestępca nie zo
stanie nigdy wykryty. Tymczasem spotkała 
mnie bardzo m iła  niespodzianka. Krotoszyń
ska Policja spisała się na medal.

Chciałbym  za pośrednictwem wasze) ga
zety podziękować za szybką akcję Komen
dantowi Rejonowej P o lic ji, nadkomisarzowi 
Ryszardowi Mochowi oraz pracownikom Wy
działu Dochodzeniowego — komisarzowi D io
nizemu Kuli i aspirantow i M arkowi Twar
dowskiemu.

Raz jeszcze serdecznie dziękuję.
Stefan PAWŁOWSKI 

Krotoszyn

15.07.91 r.
W nawiązaniu do lis tu  pana Stefana Pa

w łowskiego (,,R K" nr 6/1991) odnośnie służ
by zdrowia mam odmienne zdanie z auto
rem lis tu  w części dotyczącej krytyki lek. 
med. pana Bąkowskiego.

Pan Bąkowski jako  lekarz i k ierownik

Przychodni postąp ił bardzo słusznie, odma
w ia jąc zbadania chorego na anginę przy
godnego pacjenta, składającego w gabine
cie lekarza w izytę w celu przedstaw ienia 
dokumentów i uzyskania op in ii.

Co by się stało, gdyby autor lis tu  zare
jestrow a ł się w kartotece i przy tej okazji 
za ła tw ił drugorzędną sprawę jaką w tym 
przypadku było  przedłożenie dokumentów i 
uzyskanie opinii?

Jako d ługo le tn i pacjent Przychodni k iero
wanej przez pana Bąkowskiego znam takie 
przypadki, k iedy to pod drzw iam i gabinetu 
jest ko le jka  zarejestrowanych chorych i przy
chodzi interesant, prosząc o pozwolenie wejś
cia poza ko le jnością , gdyż ma ty lko  coś 
ważnego dla lekarza. Ta chw ila  trwa po
tem około 30 minut.

K irownik Przychodni żle by postąp ił, gdy
by bez kartoteki zbadał i przepisa ł leki au
torow i lis tu . Jest to na razie jeszcze Pań
stwowa Służba Zdrow ia i przepisy na to nie 
pozwalają.

Nie pochwalam też tw ie rdzen ia , że s łu
żebna rola, jaką  pełni lekarz wobec chore
go na anginę z tem peraturą, a może jesz
cze zw olnienie z pracy wymuszone przy o- 
kazji przedkładania dokumentów w gabine
c ie  je s t dobrą op in ią  autora lis tu  odnośnie 
służby zdrowia, a w tym przypadku kierow 
nika Przychodni.

O temperaturze i angin ie  pan Pawłowski 
w iedzia ł chyba już poprzedniego dnia, a już 
najpóźniej rano w dniu składania dokum en
tów. Chorych re jestru je  s ię  długo przed 
rozpoczęciem pracy lekarzy.

Jan DRYGAS, Lutogniew 104

* * *

Od dawna napływ ają do nas uwagi o 
n ieporozum ieniach m iędzy pacjentam i a le 
karzam i. Jeśli są to in fo rm acje  przekazywa
ne nam ty lko  w rozmowach, n ie  zam ieniam y 
ich nigdy na teksty do druku. Jeśli ktoś ma 
odwagę je  opublikow ać i podpisać własnym 
nazw iskiem , godzim y s ię  na to zgodnie z 
wcześniej przyjętym i zasadam i, wywalczony
m i zresztą przez Czytelników.

Te in fo rm acje  n ie  okreś la ją  s ty lu  pracy 
ca łe j krotoszyńskiej służby zdrowia. Powtarza 
s ię  w  nich c iąg le  k ilka  ty lko  nazwisk, które 
— naszym zdaniem —  nie pow inny narażać 
na szwank dobrego im ien ia  zdecydowanej 
w iększości lekarzy. Myśl tę  podajem y ze 
szczególną troską, gdyż zespół „R zeczy" — 
wyczerpany ponad rocznym redagowaniem 
m iesięcznika —  zamierza poddać s ię  lecze
n iu  w krotoszyńskich przychodniach i szp ita
lach.

(urb.)

sport sport sport sport sport sport
7 kwietnia 1991 roku odbył się 

zjazd sprawozdawczo-wyborczy De
legatów Rady Miejsko-Gminnej 
Zrzeszenia Ludowe Zespoły Spor
towe. Na zjeździe poruszano głów
nie tematy związane z rolą, jaką 
koła LZS powinny odgrywać w 
krzewieniu kultury fizycznej na 
wsi. Zwracano uwagę na koniecz
ność szerszej współpracy z władza
mi samorządowymi, które w trud
nej sytuacji finansowej LZS po
winny znaleźć środki na edukację 
sportową młodzieży. Organizacja li
czy też na pomoc sympatyków i 
zaangażowanie swoich członków. 
Najaktywniejszych działaczy LZS 
wyróżniono honorowymi odznacze
niami. Wybrano też nowe władze. 
Przewodniczącym Rady Miejsko 
-Gminnej LZS w Krotoszynie zo
stał ponownie Jerzy Maciejczak.

Przybyły na zjazd Mikołaj II- 
nicki życzył nowym władzom suk
cesów w krzewieniu kultury fi
zycznej na wsi i obiecał, że Urząd 
Miasta i Gminy będzie pomagał 
Zrzeszeniu LZS w miarę swoich 
możliwości.

( . ..)

15 czerwca 1991 roku odbył się 
na basenie kąpielowym w Kroto
szynie trójmecz prądo-piłki, w któ
rym I miejsce zajęła drużyna OSP 
Cukrownia Zduny przed Zawodową 
Strażą Pożarną Krotoszyn i OSP 
Krotoszyn.
W dniu 16 czerwca 1991 r. o godz. 
10.00 odbył się kolejny XII Bieg 
Krotosa. W biegu głównym na 20 
km zwyciężył Robert Klupś z Ka
lisza przed Piotrem Taczką z Koź- 
mińca i Ryszardem Płochowskim z 
Nowych Skalmierzyc. Najlepszy kro- 
toszyniak Grzegorz Majchrzak za
jął miejsce siódme. Dodatkowo od
były się biegi na 4 km i 2 km, w 
których brała udział młodzież szkół 
podstawowych i ponadpodstawo
wych. Na 4 km zwyciężyli: Ignacy 
Dymacz i Anna Roszak. Na 2 km 
w I-II kl. zwyciężyli Piotr Dreścik 
i Ewa Misina, w III-IV kl. Karol 
Robakowski i Anna Szostak, w V- 
VI kl. Artur Nowacki i Agnieszka 
Sniatała, w VII-VIII kl. Łukasz 
Wałęsiak i Kamila Łata. Ogółem 
w Biegu Krotosa brało udział oko
ło 300 zawodników.

(no w)

•
W dniach od 5 do 10 czerwca 

1991 r. Liceum Ogólnokształcące w 
Krotoszynie gościło kolejny raz ucz
niów z zaprzyjaźnionego Gimna

zjum w Dierdorfie. Tym razem 
przyjechała grupa sportowców. 
Głównym punktem programu były 
zawody lekkoatletyczne.

Podczas pobytu w Polsce goście 
z Niemiec zwiedzili zamek w Kór
niku, Stare Miasto w Poznaniu, za
chwycali się tysiącletnimi dębami 
w Rogalinie oraz zobaczyli zamek 
w Gołuchowie i pałac myśliwski w 
Antoninie. W piątkowe popołudnie 
zorganizowana została dyskoteka. Z 
powodu złych warunków atmosfe
rycznych zawody przeniesiono z 
piątku na niedzielę. Organizatorem 
Indywidualnych Mistrzostw Szkoły 
w Lekkiej Atletyce był SKS „Olim
pijczyk” . Piękna pogoda i sporto
wa atmosfera dostarczyły wiele 
wrażeń. W wyniku zaciętej rywa
lizacji pobito rekordy szkoły. W 
zawodach wyróżnili się — z grupy 
niemieckiej: wszechstronnie utalen
towany Christian Betzle, Bernd 
Bluemle, Matthias Theis, Markus 
Rohrig, Nicola Theis, Miriam Krup
pa, Kerstin Hens, Sandra Frarath, 
Patricia Guenster; wśród naszych 
kolegów: sprinter Dariusz Gruchot 
100 m — 11,3 sek. oraz Marek Wo- 
siek w skoku wzwyż, osiągając wy
nik 186 cm i rekord życiowy 188 
cm. Najlepsi otrzymali nagrody i 
dyplomy. Była to wspaniała rywa
lizacja, a zarazem świetna zabawa. 
Poniedziałkowy poranek był mo
mentem rozstania. O godz. 8.00 ze
braliśmy się w szkole. Nie obyło 
się bez łez. Zawiązały się nowe zna
jomości, a miłe chwile spędzone ra
zem pozostaną w naszej pamięci.

Dziękujemy Dyrekcji Szkoły, Ra
dzie Pedagogicznej, a szczególnie 
nauczycielom wychowania fizyczne
go, Zakładowi Opiekuńczemu oraz 
rodzicom za zorganizowanie nam 
tak miłego potkania.

W czerwcu odbywał się w Kro
toszynie międzyzakładowy turniej 
tenisa ziemnego. Drużynowo wy
grała reprezentacja Zakładów Prze
mysłu Drzewnego przed WSM „PZL” 
i Komitetem Osiedlowym „Parcel- 
ki”.

W singlu pierwsze miejsca za
jęli — po klasyfikacji całości — 
Jerzy Rędzikowski (kat. powyżej 
40 lat) i Waldemar Piorunek (kat. 
do lat 40). Nalepszy debel stanowi
li: Jan Czubak i Karol Musiał.

(red)

Turniej w Brummen
W dniach od 8 do 14 lipca 1991 

roku pięcioro dzieci z dwóch kro

toszyńskich szkół przebywało na 
niezwykle gościnnej ziemi holen
derskiej w Brummen.

Tamtejszy klub tenisowy zapro
sił krotoszyńskich uczniów na mię
dzynarodowy turniej tenisa ziem
nego.

W składzie ekipy znaleźli się: 
Anna Jędrzejak, Rafał i Damian 
Bu jakie wicz (Szkoła Podstawowa nr 
8) oraz Artur Mumot i Robert Rę
dzikowski (Szkoła Podstawowa nr 1).

Tygodniowy pobyt w Brummen 
dzieci zapamiętają do końca życia. 
Przez cały czas otoczeni byliśmy 
troskliwą opieką ze strony władz 
miasta oraz szefa turnieju, niezwykle 
sympatycznego Berta Zeddemana. 
Już w drugim dniu pobytu odwie
dził nas na kortach wiceburmistrz 
Brummen, prowadząc ożywioną dys
kusję z młodzieżą i bardzo ciepło 
wspominając swój pobyt w Kroto
szynie.

Mieszkaliśmy i żywiliśmy się u 
rodzin holenderskich. Każda z nich 
gościła nas niezwykle serdecznie, 
zapewniając dzieciom wiele rozry
wek.

Oprócz przepięknego Brummen 
zwiedziliśmy dwa bardzo urokliwe 
miasta: Zuphen i Arnhem.

Młodzież przyjechała głównie po 
to, aby grać w tenisa. Sam turniej 
odbywał się na sześciu przepięk
nych kortach o nawierzchni dywa
nowej w zielonym kolorze. Starto
wało w sumie ok. 80 dzieci w trzech 
kategoriach wiekowych.

Trzeba przyznać, że nasi młodzi 
zawodnicy wypadli tam bardzo do
brze. Oto kilka wyników:
Półfinały
— do lat 13 — Robert Rędzikow
ski — Bram Aalbes: 3 :6 , 7 :6 , 6:7 .
— do lat 15 — Damian Bujakie- 
wicz — Roland Mienties: 3 :6 , 0 :7 .
— Artur Mumot — Rafał Bujakie- 
wicz: 6 :3 , 6 :3 .
Finały
— do lat 13 o trzecie miejsce:
Robert Rędzikowski — Migchiel 
Boomsma: 6 : 4, 3 : 6, 7 : 6.
— do lat 15, o pierwsze miejsce: 
Artur Mumot — Roland Menties: 
0 :6 , 3 :6 .
— o trzecie miejsce:
Damian Bujakiewicz — Rafał Bu- 
jakiewicz: 7 : 6, 6 : 3.

Na uwagę zasługuje także zwy
cięstwo miksta Anna Jędrzejak, Da
mian Bujakiewicz nad mikstem 
holenderskim.

I na koniec jeszcze jedna infor
macja: w przyszłym roku dzieci 
holenderskie odwiedzą Krotoszyn.

Jerzy RĘDZIKOWSKI

Sprostowanie
W tekście zatytułowanym „Uwaga! Wandale na 

szlaku!” („Rzecz Krotoszyńska” nr 6/15) podałem 
tytuły dwóch artykułów, które drukował „Gości
niec”, a w których mowa o krotoszyńskiej turys
tyce. Z niewiadomych mi przyczyn pominięto na
zwisko autora tych artykułóio. Jest nim znany 
turystom i krajoznawcom redaktor „Gościńca” 
Bogdan Mościcki.

Ponadto do tytułu jednego z artykułów wkradł 
się błąd. Prawidłowo tytuł brzmi „Od przybytku 
głowa boli” natomiast w „Rzeczy” — „Od przybyt
ku głowa nie boli” . W tym artykule autor pisze 
przede wszystkim o problemach krotoszyńskiego 
muzeum, które jest jednym z najbogatszych w 
zbiory muzeów PTTK w Polsce, a które obecnie 
— po zaprzestaniu dotowania przez Zarząd Głów
ny PTTK — znalazło się w trudnej sytuacji fi
nansowej, gdyż — jak się okazuje — bywa nie
kiedy, że „od przybytku głowa boli” .

Józef ZDUNEK

Stopniowo, choć może nie z takim impe- 
tem jak przed rokiem, powiększa się lista 
osób deklarujących wpłaty na „Prenumera
tę Przyjaciół’.

Próba przyjaźni
Cieszy niezwykle każdy gest przychyl

ności i poparcia naszych dość „nieżycio
wych” wysiłków. Cieszy wtedy, gdy napły
wają do nas pokaźne sumy z zagranicy, i 
wtedy, gdy wspomożycielem okazuje się o- 
soba żyjąca z krajowej emerytury. Przy o- 
kazji zauważamy, że brak na naszej liście 
osób młodych. Lata komunistycznego wy
chowania zrobiły swoje —  wszyscy nasi fun
datorzy są ludźmi, których ukształtował 
przedwojenny system wartości. A  są nimi w 
kolejności wnoszenia wpłat Państwo:

Krystyna Jasińska-Kędzierska z Bydgosz
czy,
Helena Szwacka z Krotoszyna, 
Maksymilian Herwwich z Berna (Szwaj
caria),
Zofia Kędzierska z Włocławka,
(ponownie) Maksymilian Herwich 
i Cecylia Brykczyńska z Krotoszyna. 
Wszystkim Przyjaciołom dziękujemy i ży

czymy wiele zdrowia i pogody ducha.

Jonusz URBANIAK

W „Refektarzu”
2 lipca zaproszono „Rzecz” na wernisaż wysta

wy malarstwa Anny Wacowskiej, ostrowianki, 
twórczyni od lat związanej i zaprzyjaźnionej z 
Krotoszyńskim Ośrodkiem Kultury, której swego 
czasu poświęciliśmy tekst zatytułowany „Czy pa
ni potrafi wyrzeźbić diabła?” .

W pomieszczeniu na parterze muzeum (miejmy 
nadzieję, że na stałe pozostanie ono miejscem eks
pozycji dzieł plastycznych), dawnym klasztornym 
refektarzu, udekorowanym holenderskimi kwiata
mi doniczkowymi i szkłem artystycznym, zawie
szono płótna pani Ani. Wśród obrazów wiele por
tretów, pejzaże. Na wernisaż przybyli zawsze życz
liwi twórczym poczynaniom Anny Wacowskiej 
pracownicy KOK-u, a także zaproszeni goście.

Wystawę otworzył i o dokonaniach pani Anny 
mówił przedstawiciel Kaliskiego Centrum Kultu
ry. Było ciepło, rodzinnie, zaś autorka prac, dzię
kując wszystkim, którzy przygotowali jej pier
wszą samodzielną wystawę, nie kryła wzruszenia. 
Większość wystawianych prac można było zaku
pić — za stosunkowo niewielkie sumy.

(roh)
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Spod pióra Zofii Herwichowej
Od pana Maksymiliana Herwicha, przyjaciela i 

sponsora Rzeczy, przyjaciela i sponsora Krotoszyna, 
właściwie przyjaciela świata i ludzi nadeszła kolejna 
przesyłka. Niepodobna do poprzednich słodkich zna
ków pamięci, jak zwykliśmy nazywać pakieciki ze 
słodkościami, których zawartość umiliła nam niejed
ną z wtorkowych gorących dyskusji czy długie go
dziny składania nowego numeru miesięcznika z jego 
środkiem — niebieską wkładką.

Ta przesyłka wyglądała inaczej i była jednym z 
najsympatyczniejszych prezentów, jakie otrzymać 
można — książką. Z jej autorką Maksymilian Her- 
wich przeżył wspólnie wiele lat. Zofia Herwichowa 
odeszła w smugę cienia kilka lat temu. Na dnie szka
tułki to ostatnia z jej książek, pięknie wydana przez 
Oficynę Literatów Rój w 1989 roku. O autorce, jej

(...) Od 1959 roku przebywali razem (Maksymilian « 
Zofia Herwichowie — przyp. red.) w Bernie. Maksy
milian Herwich piastował tam znaczne stanowisko w 
Światowym Związku Pocztowym. Tam poznałem go 
owego pamiętnego wieczoru. Tam zetknąłem się z o- 
kruchami opowieści, która właśnie stała się książką. 
Czytelnik raz wciągnięty do lektury już jej nie od
łoży. Obraz to barwnie i wdzięcznie namalowany na ! 
tle epoki, która odeszła. Dramat stary jak świat. Lu- | 
dzie rodzą się, żyją, kochają i nienawidzą. To wszy
stko” .

Tak, to wszystko. Tak niewiele, zarazem tak du
żo. Rzeczywiście, tej niezwykłej, napisanej piękną 
polszczyzną powieści nie można odłożyć na jutro, na i 
potem. Dziękujemy, panie Maksymilianie, zaglądając 
z naszymi czytelnikami do kart powieści, by razem 
z jedną z bohaterek przeczytać fragment listu z zes
łania:

99 Lu dz ie  ro d z ą  się, 
żyją, k o c h a ją  

I  n ie n a w id z ą . . . "
małżonku i ich gościnnym domu pisze we wstępie 
Lucjan Wolanowski:

Pan domu — pianista nieprzeciętnej klasy. Oboje 
błyskotliwi poligloci. Ich wielojęzyczność zdumiewa
ła nawet w tym zakątku Europy, gdzie krzyżują się 
różne wpływy, gdzie niemal każde większe miasto 
udziela gościny organizacjom międzynarodowym. Jed
nak nie wystarczy znać kilka języków, nawet tak 
trudnych do opanowania jak japoński. Trzeba jesz
cze mieć coś do powiedzenia...

Na proszonej kolacji nie notuje się rozmów. Zresz
tą, czy potrafiłbym odtworzyć elegancki, bogaty ję
zyk narracji pani domu? Na fali wspomnień, wpły
nąłem w świat, który odszedł bezpowrotnie. Świat 
tak już egzotyczny, iż cudzoziemiec przysłuchujący 
się naszej rozmowie byłby zagubiony. Oto Warszawa 
sprzed stu lat. Oto mała wioska w górach — Zako
pane, gdzie pan doktor Chałubiński zabrał się do le
czenia gruźlików. Oto kobiety, zdane na własne siły, 
gdzie mężowie, ojcowie i bracia wywiezieni zostali na 
zesłanie. Oto...

Niepowtarzalność tego wieczoru leżała jednak w 
tym, że nie były to gawędy historyczne. Pani Zofia 
snuła swą opowieść w pierwszej osobie: ja widzia
łam, ja słyszałam, ja przeżyłam... Była już późna go
dzina, ale w tej willi, w zacisznej dzielnicy Berna, 
czas jakby się zatrzymał.

(...) Zofia Bajkowska przeszła różne szczeble wy
kształcenia, potem wiedzę swoją przekazywała in
nym. Była nie tylko pedagogiem, ale i działaczką 
społeczną. Miała na swoim koncie dorobek poetycki, 
wydawała tomiki opowiadań, wystawiano jej sztukę 
sceniczną. Imponujące jest zestawienie jej przekła
dów z czterech języków obcych. Pewne dzieła Lwa 
Tołstoja, Aleksandra Tołstoja czy Klausa Manna — 
to właśnie ona udostępniała polskiemu czytelnikowi.

Podobno człowiek sam kieruje swoim losem — co 
zresztą nie gwarantuje mu dobrego wyboru. Ale nie 
zdarza się to w Polsce, od dawna, a specjalnie od 
wieku, dzieje się odwrotnie. To los nas wybiera, a 
nie my jego. Decydując o ziemi, nam daje rozkazy. 
Bez namysłu idziemy, gdy Ojczyzna zawoła, by spła
cać długi nie przez nas zaciągnięte.

Nie wahamy się bronić idei wolności, choćby brak
ło nam przekonania, że wygramy i gdy wiemy, czym 
grozi przegrana, nawet w przypadku, kiedy nasz ma
ły osobisty światek usuwa się raptem spod nóg, ro
zumując że własne krzywdy — jaka by nie była ich 
miara — nie przeczą słuszności historii — naszej hi
storii.

Ja i Ty nie byliśmy odosobnieni, gdy przyszło od
dać ziemię, dom i to co dach w nim chronił, dołożyć 
zesłanie, a więc rozstanie. Straciliśmy nie tylko byt, 
lecz dodali do tego własne szczęście. Nie my jedni, 
nie my jedni ofiarowaliśmy ten zasiew na przyszłą 
wolność.

Nierównomierne siły sprawiają, że zwycięstwo jest 
trudne, a odwet wroga niebywale okrutny.

Ale gdy tutaj — stykając się z ziomkami, owymi 
najbardziej umęczonymi i udręczonymi pobytem w 
tak nieżyczliwym do życia miejscu — zagadnąłem ko
gokolwiek z nich, czy żałuje, że urodził się Polakiem, 
dziwiono się, a nawet gorszono, moim pytaniem.

(...) Oto zbliża się Boże Narodzenie i dziewiętnas
ta wigilia z daleka od was. Wszystkie poprzednie 
wiały pustką i tęsknotą. Ta będzie zapewne ostatnia 
i chyba najsmutniejsza, gdyż pełna rezygnacji. Bo to 
wielka różnica, gdy człowiek nie pozbył się jeszcze 
wiary, iż zmieni mu się coś na lepsze, spełnią się ży
czenia i najbardziej z nich upragnione — powrót” .

(RM.)

„M o m  p rzy jac ió łk i na plantach, 
stare żebraczki, w a ria tk i.
W ich oczach sq p ie rśc ionk i, 
z których w yp łynę ły  d rog ie kam ienie. 
Opow iadam y sobie swoje życia 
od dołu, od człow ieczego dna.
Siostry z dna,
m ów im y b ieg le  językiem  c ie rp ien ia . 
Dotykam y swoich rqk, 
to nam pomaga.
Odchodzgc ca łu ję  je  w  policzek 
de lika tny jak w oda.”

Anna ŚWIRSZCZYŃSKA

ją jednako piekącym bólem i tak do siebie podobny
mi drobinami szczęścia... Wypowiedziane, wysłucha
ne smutki odpływają w czas zaprzeszły zapomniany. 
Przychodzi ukojenie. Dzielenie się radością zwielo
krotnia ją, dodaje sił na dziś, na jutro, na nieokreś
lone bliżej kiedyś. Ta rozmowa nie jest głośną dys
kusją, walką na racje czy argumenty. Chwilami spro
wadza się do długich, wyciszonych wyznań — mo
nologów. Ale — każdy człowiek ma swoją opowieść, 
której warto wysłuchać, jeśli tylko nie stanowi sa- 
mochwalnego hymnu zapatrzonego w siebie mitoma- 
na. Jeżeli nie brzmi niczym skrzypiące pianie kolo
rowo upierzonego, acz pustego koguta: jam król pod
wórka. Gdy nie polega na bufonadzie, pozie, efek-

I n t y m n i k  (14)
Powiedz mi, jakich masz przyjaciół, a powiem ci, 

kim jesteś... „Mam przyjaciółki na plantach, stare 
żebraczki, wariatki” — odpowiada Swirszczyńska, 
jakby rzucała ci wyzwanie, wystawiała na próbę, 
prowokowała: obrzucając je pogardliwym spojrze
niem pamiętaj, że i na mnie tak patrzysz, chociaż 
monotonne życie ODRZUCONYCH toczy się na dwor
cowych ławkach, w zakamarkach zapomnianych par
ków, a ja mieszkam w wielkim domu, gdzie fotel 
bujany i ciepło kominka...

Swirszczyńska posuwa się jednak jeszcze dalej, 
mówi o wiele więcej. Mówi: siostry. W wyblakłych 
oczach sióstr-przyjaciółek potrafi dostrzec blask dro
gich kamieni, w szorstkiej historii ich splątanych ko
cich ścieżek odnajduje czysty błękit nieba, ale i przy
tłumioną, omszałą zieleń wodorostów dna. Bo ludz
kie losy, aczkolwiek nie tożsame, wypełnione bywa-

ciarskim aktorstwie, kłamstwie mającym podkreślić 
kogucie walory.

W prawdziwej rozmowie, w życzliwym słuchaniu 
kryje się wielka czułość dla człowieczej opowieści. 
Wyróżniono cię, pozwolono jej wysłuchać, powierzo
no tajemnicę. Więc pochylony nad tym otwarciem, 
nad mroczną szczerością — próbujesz zrozumieć. Ba
czysz, by nie zranić, nie dotknąć niepotrzebnym sło
wem obolałych miejsc; nie z litością, ze zrozumieniem.

Sączy się smutny ludzki blues, mowa cierpienia, 
mowa milczenia, język gestów. Delikatność dłoni, 
jasne, szczere spojrzenia. Prawdziwe rozmowy zapa
dają w pamięć głęboko, niektóre w szczególny spo
sób decydują o losach, wracają niby leitmotiv, prze
mieniają. Zawsze warto zatrzymać się nad opowieś
cią człowieka...

(m.— R.)
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Bielawny Marian

porucznik Wojska Polskiego

„Czas to pieniądz, a pieniądz to wódka, 

papierosy, dziewczyny"

Kościółek św. Rocha w Krotoszynie
Rys. W ojciech Nadstawek

św . R o c h

z Rochem znamy się 

od takiego

razem taplaliśmy się w stawie na Hajmacie 

a jabłonki proboszcza 

drżały na dźwięk naszych imion 

z czasem

nasze drogi się rozeszły

ale wpadnę czasem do niego z flaszeczką

minionego

Roch awansował

z aniołami jest teraz na ty

ale chętnie wspomina

czas poza koścołem

nie powiem 

fajny kumpel z niego 

tylko robotę ma nie bardzo 

robić za świętego 

to nie dla mnie
Juliusz POCZTA


